Nr. 8. Lwów, 13. Marca. 1886 r. Rok IX. 


GONIEG TTGODNONT 


Dziennik dla Wszystkich illustrowany, i nie illustrowany. 


Wychodzi każdego tygodnia. W każdym kwartale premia  illu-|Za ogłoszenia opłaca się 8 et. za wiersz drobnem pismem, lub za jego 
strowana dla prenumeratorów. bHrenumeratorom  miejscowym| miejsce. Opłata od ogłoszeń większych, stosownie do umowy. 


„Goniec“ odseła się do mieszkania. — Za odnoszenie dopłaca sie Redakcja i Administracja znajduje się we Lwowie przy ulicy Oossoliń- 
5 ct. miesięcznie roznosicielowi. skich 1. 10 od frontu ul. Cichej, gdzie się przyjmuje prana i SEtoęca 
; n ae . Prenumeratę przesełać należy przekazami pocztowymi, lub w listach pienię- 
Prenumerata wynosi wraz # premiami illustrowanemi żnych PR o pod adresem: Do A OR R SN „Gońca Tygodniowego“ we 
tak we Lwowie, jak i na prowincji (z przes. poczt.l: Lwowie. — Listy powinny być frankowane. 
rocznie . ss « « - « » 1 « . . „ . „ 8 zł. — ct. Za granicą ogłoszenia przyjmują: w Wiedniu : Haasenstein et Vogler Wall- 
półrocznie . . « «2 4 a 4021 b py — p fisehgasse. A. Oppelik Stubenbastei Rotter et Comp. I. Riemergusse 13, Daube et 
kwartalnie . 2 a a ana a r 0 By = y Comp. Maximilianstrasse 3; Berlinie, Wrocławiu, Hamburgu, Brunświka I Szwaj- 
miesięcznie”. a «Wo ole « WGALECNA e a O carji Haasensteln et Vogler; w Paryżu biuro anonsów pułkownika Raczkowskiego 
W Poznańskiem i Prusach, oraz w Niemczech 4 marek kwartalnie — we Foubourg Poissonier 82; w Peszcie ujencja ogłoszeń Linga, W Frankfurcie na 


Francji i we wszystkich innych krajach, oraz w Ameryce 5 fr. kwartalnie, które M. Daube et Con:p. 
przesełać należy przekazami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych. 


Właściciel i naczeluie kieruiący częścią literacką i administracyjną: M. D. Chamski. 


MARCELI TARNAWIECKI. 


Rysowane z fotografji Szajnoka. Patrz życiorys na drugiej stronnicy. 


Jfarceli farzawiecki. 


(Do portretu). 


Dnia 4 Lutego b. r. w 80 roku życia, 
zmarł we Lwowie Marceli Tarnawieeki. Ży- 
wot tego zacnego i zasłużonego męża, na 
którego charakterze najwięksi pesymiści nie 
zdolni są odszukać, choćby najmniejszej 
skazy, żywot uczciwej precy i wzorowego 
spełniania obowiązków publicznych, powinien 
niezawodnie służyć za przykład młodszemu 
pokoleniu, jak w najtrudniejszych warun- 
kach i okolicznościach, w jakich się obra- 
cało nasze społeczeństwo, można bez rekła- 
my i sztucznego rozgłosu, zająć stanowisko 
jednego z najpożyteczniejszych i najzaeniej- 
szych pracowników. Dla nas, którzy z ba- 
czną uwagą śledzimy działalność obywatel- 
ską tych weteranów społecznej i narodowej 
pracy na najrozmaitszych stanowiskach 
iw najróżnorodniejszych kierunkach, po- 
stać ś. p. Marcelego Tarnawieckiego, wśród 
naszych stosunków, zapisała się ja*nemi 
zgłoskami w serca i pamięci tutejszego 
społrczeń-twa. Stanowisko to zawdzięcza 
zmarły nietylko nauce, pracy i mozolnemu 
spełnianiu zawodowych obowiązków, ale 
i pudniosłemu umysłowi, wysokim przy- 
miotom serca I temu charakterowi osobistemu, 
na którym, ani najbardziej niesprzyjające o- 
koliczności, ani życie ze wszelkiemi pokusami 
i dołegliwościami, ani ludzie zawiścią i po- 
chlebstwami — wszystko to, nie było w stanie 
uczynić najdrobniejszej szezerby na du-zy 
prawdziwie niepospolitego obywat la pol- 
skiego. Kto tylko bliżej zna stosunki na- 
sze, kto zma dobrze okoliczności i ludzi 
w tych stosunkach pracujących i wichrzą- 
cych, ten słowom powyższym o zmarłym 
Marcelim Tarn wieckim musi przyznać naj- 
zupełniejszą i bezwarunkową słuszność. 
Człowiek taki jak Marceli Tarnawieeki, ni- 
gdy nie szukał i niepotrzebował reklamy za 
życia, tem mniej potrzebuje jej po Śmierci. 


Marceli Tarnawiecki, którego portret 
w dzisiejszym numerze podajemy, urodził 
sie d. 15 Stycznia 1808 r. w Stryju, z ojca 
Bazylego, inspektora szkół i matki Józefy 
ze Ziołeckich ; uszczęszczał do szkół począt- 
kowo w Stryju, a potem w Stanisławowie, 
uniwersytet zaś skończył we Lwowie i w roku 
1880 uzyskał stopień doktora praw. W roku 
1838 mianowany został adwokatem we Lwo- 
wie i na tem stanowisku pozostał aż do roku 
1881 — pełnił zatem obowiązki adwokata, 
przez lat 45. W tej półwiekowej niespełna 
praktyce adwokackiej, Marceli Tarnawieeki 
odznaczał się zawsze i wszędzie obok spe- 
cjalnej nauki i bystrości, katońską uezci- 
wością i prawością. W roku 1848 był 
obrany kapitanem XII korpusu gwardji 
narodowej, a od 1850 1660 roku 
był członkiem rady miejskiej. Rok 1868 
krwawo i boleśnie zapisał się w życiu Mar- 
celego Tarnawieckiego — w powstaniu, bo- 
wiem, stracił syna Ludwika, dzielnego mło- 
dzieńca, który zginął śmiercią walecznych. 
W r. 1664 ozdobiony został orderem żela- 
znej korony 3ciej klasy, a w r. 1865 mia- 
nowany został członkiem komisji serwituto- 
wej i komisji egzaminów państwowych na 
uniwersytecie lwowskim. W r. 1869 obrano 
$. p. Marcelego Tarnawi: ekiego naczelnym 
dyrektorem galicyjski-j nasy oszczędności, 
który to urząd piastował aż do ostatnich 
dni życia swego. W organizacji kasy oszczę- 


dności Marceli Tarnawiecki zajmuje najza- | 
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dobr:go i trwałego ta instytucja, w przeważ- 
nej części zawdzięcza pracy, nauce, bystro- 
ści i praktycznemu zmysłowi ś. p. Tarna- 
wi+ekiego. Można powiedzieć bez przesady, 
że galicyjską kasę oszczędności, natem sta- 
nowisku, na jakiem się znajduje, postawił 
jej zmarły naczelny dyrektor. W r. 1881, 
jak wyżej wspomnielismy zrezygnował 
é. p. Tarnawieeki z urzędu adwokat, odda- 
jac kancelarję zięciowi swemu, adwokatowi 
Dr. Godzimirowi Małachowskiemu, jednemu 
z najzdolniejszych naszych, mecenasów 
młodszej generecji, który, jak to powsze- 
chnie wiadomo, nietylko odznacza się głę- 
boka znajomością specjalnej nauki prawa, 
lecz zaliczyć go należy do najwykształceń- 
szych wszechstronnie mężów, posiadających 
dokładną znajomość języków obcych i jest 
on mże jedynym we Lwowie, który popra- 
waie włada i pisze językiem angielskim. 
W r. 1882 najjaśniejszy pan w uznaniu dłu- 
gol-tnich zasług dla kraju é. p. Marcelego 
T»rnawieckiege, nadał mu tytuł radcy rzą- 
dowego. W r. 1883 miasto Sanok w uzna- 
niu zasług nadało é. p. Marcelemu Tarna- 
wieckiemu. obywatelstwo honorowe. Prze- 
szło trzydzieści lat piastował też zmarły 
urząd dyrektora ochronek dzieci we Lwowie. 

Oto jest krótki i treściwy przebieg ży- 
cia $. p. Marcelego Turnawieckiego — ile 
w tych ogólnikowych ramach mieści się 
jeszeze pracy i czynów prawdziwie obywatel- 
skich, iletam pozostałe niespożytych śladów 
po tym niezmordowanym pracowitym i szla- 
chetnym człowieku, il» wreszcie najszlachet- 
niejszych rysów i wzruszającycu do głębi Serca 
wspomnień zostało się wśród rodziny zmarłe- 
poikoła najbliższych przyjaciół —to wszy- 
stko w pobieżnym, posmiertnym życiorysie, 
niepodebno nam wyszezególniać. —- Koń- 
cząc więc, z całą sumiennością powiedzieć 
tylko możemy, że w Ś. p. Marcelim Tarna- 
wieckim kraj -tracił najzaeniejszego czło- 
wieka i obyw:tela, a zdaje nam się, że 
w tej cnocie mieści się wszystko, co tylko 
z ziemskiej pielgrzymki najlepszego i naj- 
trwalszego pozostaje w księdze ludzkiego 
życia. 


Nowiny od reki. 


= Więc tedy d. 5 M rca w sali ka- 
syna mieszezański+g0 odbył się niby bal 
artystyczny, a w rzeczywistości, wy- 
stawa tańcująca aktorek.. Męż- 
czyzn różnego kalibru, rodzaju i towarzy- 
stwa, było blisko dwustu — pań... dwadzie: 
ścia kilka... Taki stosunek płci, mógłby Je- 
dynie zadowolnić... Bismarcka... A po za 
teatru nie było, ani jednej pani... Albo więc 
panie z innych sfer nie chcą brać udziału 
nawet na balu publicznym z naszem! ar- 
tystkami, albo ci, którzy bal aranżują, umyśl- 
nie innych pań nie zapraszają, nadając tym 
sposobem zabawie cechę dziwnie, jakby tu 
powiedzieć najłagodniej, niestosowną. pod 
względem towarzyskim... Dwadzieścia kilka 
artystek, otoczonych całym szwadronem wy- 
fra owanego balowego, prawdsiwie mieszane- 
go pospólstwa, któremu zpo za ramion za- 
ledwie, wspinając się na palce, przypatra- 
je się tańcującym parom, druga brzydsza 
aktorska połowa — to przecież rzecz i ko- 
miezna i trochę smutna... 

A bal taki aranżują... miłośnicy sceny... 

No, ale, chyba /nie przesadzimy, gdy 
się powie, że dzisiejsi „miłośnicy sceny“, 
najwięcej złego wyrządzają seenie... I czemu 


szezytniejsze miejsce i to, co dziś posiada | to owi „miłośnicy sceny“, nie przyprowadzą 
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na taki bal artystyczny swoich sióstr, żon, 
matek, narzeczonych ?.. 

Czemu? Bo miłośnicy sceny przy ca- 
łej swojej „miłości“, uważają towarzystwo 
aktorek za pół światek, w którym chca się 
kąpać, jak szczupak w szafranie, bez kontro- 
li.. Kto temu winien?.. Albo ja wiem... 

Jedna nas rzecz tylko dziwi, chociaż, 
co prawda, przestaliśmy się już dziwić wielu 
rzeczom, dlaczego to nasi panowie artyści 
i nasze panie artystki, nim przyjmą zapro- 
szenie, nie zapytają się — kto też to z pań 
będzie na tym balu7.. 

Jeszcze jedna uwaga. 

Panie nasze z po za teatru, nie tylko 
ns halah publicznych, ale w najściślejszych 
kółkach z ochotą zawierałyby stosunki to- 
warzyskie z artystkami, ale mają prawo i 
muszą wymagać, aby w świętych uczuciach 
rodziny, która jest dziś dla nas niemal wszy- 
stkiem, nie były obrażane i poniewierane, 
jako zony i matk:... 

Jeśli panowie „miłośnicy sceny“ urzą- 
dzający bale wiedzą o tem i dlatego nis sta- 
rają się o udział pań z innych sfer towarzy- 
skich -- to powody takie powinny być u- 
sunięte stanowczo, bo bądź, co hądż, ogół 
na-zych artystek, kobiet zacnych i uezci- 
wy'h, nie zasłużył sobie na to swoją mo- 
zelną pracą i talentem, aby go w oczach 
głupców iszerszej publiczności, jak zwykle 
nie obeznanej ze stosunkami, z powodu wy- 
jątków, które, zreszta, muszą być wszędzie 
poniewierać na dobrej sławie ı obrażać 
w tych samych uczuciach rodziny, o których 
wyżej wspomnieliśmy... 

Gdyby chociaż błyski; prawdziwego ta- 
lentu. olśniewały te „wyjątkowość“ nie arty- 
sryczną* — ale Boże uchowaj — dla ja- 
kichże to „wyjątków“, dzieją się u nas, ta- 
kie po prostu skandale .. 

Proszę rzucić kamieniem na piszącego, 
jeśli to, co się wyżej z powodu tak nazwa- 
nego „balu artystyczneg"* napisało, nie jest 
świętą prawdą... 


= Posiedzenia członków Towarzystwa go- 
spodarskiego, które się tymi dniami odbywało 
we Lwowie, ożywiło nieco ruch miasta, bo szla- 
chty, nawet z rodzinami zjechało się dosyć, 
ale musimy wyznać otwarcie, że z posie- 
dzeń tych, nie wiele można było nabrać o- 
tuchy o przyjściu lepszych czasów dla na- 
szego rolnictwa. Sam dostojny prezes, ksią- 
że Adam Sapieba stwierdził w swoich prze- 
mówieniach, że ziemianie nasi tak gorliwie 
i szeroko, jakby powinni, nie popierają uży- 
tecznych celów Towarzystwa gospodarskie- 
go, chociaż ei, eo stoją na czele tej insty- 
tucji, a mianowicie też książe Adam Sapieha 
najlepszy daje z siebie przykład. To też 
Towarzystwo w uezczeniu 25 letnich zasług, 
uezciło księcia — prezesa serdeczną owa- 
cją, która też była pięknem zakończeniem 
tegorocznych posiedzeń Towarzystwa gospo- 
darskiego we Lwowie. — 


== [Dowiadujemy się, że wkrótce, a mo- 
że już i wtych «niach, otworzony zostanie 
zakład sprzedaży wszelkich ruchomości, za- 
cząwszy od najdroższych, a skończywszy na 
najtańszych i najdrobniejszych. Wszystko, 
co kto tylko może mieć do zbycia, zakła- 
dowi temu powierzać może i wszystko też 
co kto chce nabyć, w tym zakładzie znajdzie. 

Zanim podamy pliższe szczegóły o tym 
zakładzie, wyrażamy opinję szerszej publi- 
czności, że zakład taki dla Lwowa i kraju, 
jeśli będzie racjonalnie i energicznie pro- 
wadzony, stanie się bardzo użytecznym 1 


będzie mógł robić dobre interesa. O ile wie- 
my, zakład otworzony zostanie w domu Lun- 
dy na rogu ulicy Czarneckiego i Łyczako- 
wskiej. Inicjatorami i właścicielami zakła- 
du będą p. Stefan Wi+rusz i Spółka. 


== Od dłuższego czasu, istnieje we Lwo- 
wie przy ulicy Kopernika zakład leczniczy 
ortopedyczny dra. Madejskiego. Piszemy o 
nim dlatego, że chcielibyśmy zwrócić uwa- 
gę, aby osoby interesowane nie szukały w 
tych rodzajach kalectwa pomocy za granicą 
kraju, bo zakład p. Madejskiego odpowiada 
wszelkim wymaganiom i podług opinji pier- 
wszorzędnych lekarzy należy pod każdym 
względem do wzorowych, temwięcej, że za- 
kład będąc pod kierunkiem dra. Madejskie- 
go obsługiwany jest przytem, przez najle- 
pszych lekarzy specjalistów. Przy zakładzie 
istnieje sala gimnastyczna dla miejscowych 
i przychodzących — sala urządzowa podług 
wszelkich wymagań, a lekcje gimnastyk 
odbywają się pod kierownictwem uzdolnio- 
nego nauczyciela. 


= W tym czasie odbył się we Lwowie 
zjazd delegatów kółek roluiczych, na które- 
go obradach, przynajmniej na niektórych po- 
posiedzeniach, znajdowali się p. Marszał k 
Zyblikiewicz, p. Namiestnik Zal: ski i trzej 
Arcybiskupi. Z obrad tych, jeśli pra- 
wdę mamy wyznać, nie wiele dowiedzieliśmy 
się pocieszających faktów, o istotnym roz- 
woju tak pożytecznej instytucji, jaką jest 
towarzystwo kółek rolniczych. Najprzód skon- 
statować musimy, że inteligencja na pro- 
wincji i we Lwowie przystępowaniem, jako 
członkowie, nie taki bierze udział, jakby na- 
leżało. Wszystkich kółek w Galicji jest 326, 
a członków 11,151 — to zbyt mały procent 
członków, na blizko 7 milionów ludności 
Galicji. Z listy członków przekonaliśmy się, 
że największy udział w popieraniu towarzyst- 
wa kółek rolniczych, biorą adwokaci — naj- 
mniejszy zaś mieszczanie w ogóle. Na tem 
miejscu czujemy się w obowiązku skonsta- 
tować, że we wszelkich stowarzyszeniach, 
dobro publiczne na celu mających, adwoka- 
ci prawie b»z wyjątku biorą udział i żadna 
klasa inteligencji, takiej gorliwości obywa- 
telskiej i patrjotycznej nie okazuje —- to trzeba 
przyznać naszym adwokatom. 


== (zytamy w „Roli*: 

W swoim czasie wspominaliśmy w „Ro- 
li*,o aparatach hygienicznych pomysłu bu- 
downiczego p. J. Świecianowski ego; 
obecnie zaś możemy tem pewniej i śmielej 
już zaznaczyć, iż nie! jest to żadna blaga, 
podtrzymywana jakąś sztuczną, jak to nieraz 
bywa reklamą, ale wynalazek rzeczywistej 
doniosłości praktycznej, mogący, — tak bar- 
dzo zaniedbanej u nas — sprawie hygieny 
publicznej, oddać niemałe usługi. Piece wen- 
tylacyjne systemu p. Świecianowskiego osu- 
szają naprawdę każde mieszkanie, zabezpie- 
czają od wilgoci wszelkie budynki, a świa- 
dectwa ludzi takich, jak dr. Chałubiński, dr. 
Brinner, ks. Jan Wierzbicki, rektor kościo- 
ła podominikańskiego i wielu innych, któ- 
rzy już korzystali z nowego wynalazku, da- 
ją chyba dostateczną rękojmę jego prakty- 
czności. Z przyjemnością też czynimy tę 
pobieżną wzmiankę, boć to przecież wynala- 
zek rodaka, który gdyby był niemcem — 
cieszyłby się do tej pory, nierównie większym 
pewnie rozgłosem. 
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W tej epoce ruin majątkowych, ban- 
kructw, niewypłacalnośei i innych tego ro- 
dzaju fenomenów finansowych, warto w:po- 
mnieć ofeniksie, który nietylko że pieniędzy 
nie trwoni, nie bawi się w pożyczki, ale 
owszem, mimo stosunkowo szczupłych fun- 
duszów, spłaca długi — nie swoje. Feniks 
to koronowany, a na imię mu Humbert. 
Wiadomo, że dynastja sabaudzka, lubo je- 
dna z najstarszych, bogatą wcale nie jest; 
wiadomo również, iż Ś. p. re galantuomo, 
Wiktor Emanuel pozostawił znaczne długi 
po sobie. Naród włoski po śmierci króla, 
przez wdzięczność za zjednoczenie swoje, 
chciał spłacić te długi ze składe« publicznych; 
ale król Humbert nie przyjął tej ofiary o- 
świadczając, iż obowiązkiem syna jest za- 
dość uczynić zobowiązaniom ojeowskim. I 
spełnia rzetelnie ten obowiązek: uszczupla 
się w wydatkach, a długi płaci. Dzielnego 
pomocnika w spełnieniu tej synowskiej po- 
winności znajduje w małżonce swojej, pię- 
knej królowej Małgorzacie, o której piszą 
że... ohorror! dotąd chodzi w przerabianych 
rozmaicie sukniach wyprawowych... Co też 
na to powiedzą nasze efemeryczne królowe, 
które na balowe królestwo gotowe zaciągać 
długi, gdzie się tylko da i o ile się da, nie 
myśląc wcale o tem, kto je będzie płacił?... 
Może przykład prawdziwej królowej, skute- 
czniej na nie podziała, niż tak zwane „Na- 
woływania* moralistów, ekonomistów i prasy. 
Ale groch na ścianę !... 


= Mówią o projekcie banku w Krako- 
wie, którego założycielami mają być wieley 
właściciele ziemscy, a którego specjalnem 
zadaniem miałoby być nabywanie dóbr wy- 
stawionych, na subhastę, lub będących do 
sprzedania z wolnej ręki w Poznańskiem, 
a które zamierza nabyć rząd pruski w ce- 
lach kolonizacji. 


Echa z prowincji. 


Z Brodow. 

Z prośbą o umieszczenie, otrzymujemy pi- 
smo następujące : 

Szanowna Redakcjo | 

Upraszam o umieszczenie następnych kil- 
ka słów w łamach szanownego „Gońca*: 

Przeczytawszy w poprzednim numerze 
SE. „Gońca* korespondencję z Brodów nie my- 
ślałem wdawawać się w polemikę z autorem 
tejże. Jednakowoż mając na oku dobro „sto- 
warzyszenia młodz. handlowej”, którego je- 
stem prezesem poczuwam się do obowiązku 
odpowiedzieć kilku słowami. Otóż, oświadczam, 
że nasze stowarzyszenie» nie jak autor powyż- 
szej korespondencji wyrazić się saczył „mo- 
głoby się korzystnie i pięknie rozwinąć”, ale 
w rzeczywistości nadspodziewa- 
nie piękne w ostatnich miesiącach 
zrobiło postępy i serce każdego szcze- 
rego patrjoty radować się musi, widząc, jak 
gorliwie członkowie stowarzyszenia za pomo- 
cą kilku bezinteresowanych nauczycieli tutej- 
szej izraelickiej szkoły ludowej pracują, aby, 
się wydoskonalić w języku ojczystym t. j. 
polskim. Ten pomyślmy zwrot zawdzięczyć 
należy jedynie tej okoliczności, że były wi- 
ceprezes naszego 8tow., który przez swoją 
nierozwagę i lekkomyślność naszemu stowa- 
rzyszeniu tylko szkodził, ze złogci że nie 
wszystko szło podług jego rad, ze stowarzy- 
szenia wystąpił. 

Nowy wydsiał wybrany na ostatniem wal- 
nem zgromadzenin dokłada wszelkich starań 
aby tę korzystną instytucją należycie rozwi- 
nąć. Ja zaś z mej strony oświadczam, że te- 


80 rodzaju insynuacje nie mogą memu hono- 
rowi ubliżyć, 
Dziękując z góry za łuskawe umieszcze- 
Rie powyższych słów, kreślę wyrazy szczere- 
go szacunku i poważania. 
M. A. Landau 


„prezes ntowarzyszenia młodz. h:ndlowej* 


W Noc Maskaradową. 


Powieść z francuskiego 
przez 


AUTORA „ŚSTAROSCI LECOQUA* 
(Ciąg daslzy. Patrz Nr. 3) 


Ciekawość taka wydała mu się niede- 
likatną. A że mu się i sama osoba nie po- 
dobała, prędko przerwał rozmowę, żegnająe 
się z Simankasem, gdy wyszli po za bra- 
mę klubu. 

Lecz cudzoziemiec nie dał za wygraną. 

— Jakoś nie widać tu karety pańskiej 
— rzekł, spojrzawszy bystrym wzrokiem po 
wszystkich karetach, które stały przy cho- 
dniku. — Oba przecie mieszkamy w dziel- 
nicy P.| Elizejskich i mieszkanie pańskie 
po drodze. Pozwoli pan, że pana dowi ozę. 

— Dziękuję panu — odpowiedział Ga- 
stom, — bardzo ładny czas, a chciałbym 
się przejść. Wrócę do domu piechotą. 

— E! to nieostrożnie, teraz tyle mó- 
wią o napadach ulicznych. Ma pan przy 
sobie pieniądze, a zapewne broni nie ma 
pan wcale. 

— Nie prócz trzciny. 

Darcy prędko przeszedł przez środek bul- 
waru i szybkiem krokiem podążył w kie- 
runku placu Magdaleny. 

Mieszkał przy ulicy Montaigne i rad 
był przejść się trochę przed pójściem spać. 
Powietrze było suche i nie nazbyt chłodne 
i droga niedaleku, chciał się na świeżem 
powietrzu pozbyć lekkiego bolu głowy, o 
który go przyprawiły wzruszenia, doznane 
wieczorem.. Jakkolwiek późno już było, snuli 
się jeszeze przechodnie przy Nowej Operze, 
dalej jednak bulwar był zupełnie pusty. 

Gaston szedł, trzcinę trzymając pod 
pachą, a obie ręce w kieszeniach paltota 
1, ani myślał o napadach, o których rozpi- 
sywały się wszystkie dzienniki. 

Doszedł do placu, nie spotkawszy ży- 
wej duszy, przechodząc jednak ulicą Kró- 
lewską, zauważył męszezyznę i kobietę, 
którzy szli obok siebie przez bulwar Ma- 
lesherbes. 

Spotkanie nie prsedstawiało nie nad- 
zwyczajnego, tylko rzecz w tem, że pałacyk 
pani Dorcival znajdował się na końcu tego 
bulwaru i szczególna myśl powstała w gło- 
wie młodzieńca. 

Męszczyzna wysoki był i szczupły, jak 
Vendarwelde, kobieta zaś miała taką figurę, 
jak Julja i bardzo ją przypominała. 

Gaston rozumiał, że to tylko pozorne 
podobieństwo, że Vendarwele nie żył, a Ju- 
lja nie włóczyłaby się po ulicach o tak pó- 
żnej godzinie, ale myśl, jaka mu przyszła, 
pobudziła go do zwrócenia większej uwagi 
na tę idącą parę. 

Wtedy dopiero dostrzegł, źe kobieta, 
jakby usiłowała odejśś od męszczyzny, obok 
niej idącego, i pomyślał sobie, że świad- 
kiem jest jednej z tych scenek tak częstych 
na ulicach Paryża, że jakiś poszukiwacz 
przygód uezepił się przechodzącej, która nie 
ehce go słuchać. 

Kobieta krokiem niepewnym zwracała 
się to w jedną, to w drugą stronę, że nie- 


podobna było podejrzewać, że gra tylko 
komedję. SŚnadź rzeczywistość jej pragnęła 
się uwolnić od natręta. Ale męszczyzna był 
uparty. Chwilami, kiedy ją dogonił, nachy- 
lał się aż ku jej twarzy, ażeby się jej 
przyjrzeć i powiedzieć kilka czczych kom- 
plementów. 

Darcy zanadto był paryżaninem, ażeby 
nierozsądnie mieszać się do spraw cudzych, 
miał jednak w sobie pewną skłonność do 
donkiszoterji i temperament nakazywał mu 
się ujmować za słabemi. 

Sceptycznie usposobiony względem ko- 
biet. które się same włóczą po mieście o 
godzinie trzeciej w nocy, nie mógł przecie 
ścierpieć gwałtu w swych oczach. 

Zamiast się więc oddalić. został na 
chodnikn ulicy Królewskiej, ażeby zobaczyć, 
czem się „kończy ta historja i zamierzał 
wdać się w nią, jeżeli się do niego odwo- 
łają. 

Niedługo pzzyszło mu czekać. Kobieta 
zauważyła go i wprost podeszła ku niemu, 
Ścigana przez rozdrażnionego myśliwca, 

Nie wątpiąc już, że chce się oddać 
pod jego oniekę, Gaston sam się też zbli- 
żył i w chwili, kiedy mężczyzna przeszedł 
obok latarni gazowej, poznał w nim pię- 
knego Preborna, chełpiącego się się zawsze 
tem, że szuka zdobyczy tylko wyłącznie w 
sterach wielkiego świata... Darey'emu zaraz 
przyszła myśl, że nieznajoma nie jest zwy- 
kła awanturnicą jakąś i że, ten wiotki lowe- 
las poznnł ja i zaczął nadużywać przypad- 
kowego spotkania, ażeby ją skompromitować. 

Ta myśl jeszcze bardziej w nim umo- 
cniła zamiar obronić kobiete przeciw zuch- 
waleowi i w tym celu stanął tak | że prze- 
puścił po za siebie ścignną a drogę zagro- 
dził ścigającemi. 

W ten sposób znalazł się oko w oko 


z Prebornem, który natychmiast zawołał: ; 


- A pen zkądże się tu wziął, panie 
Darcey? 

Na to uazwisko zatrzymała się ucieka- 
jąca gołąbka i zwróciła się do Gastona. 

— O! niech mnie pan nie zostawia 
samej — rzekła — błagam pana. Gdy się 
pan dowie, kto jestem, nie pożałuje pan te- 
go, żeś mnie bronił. 

Głos zmieniony był ze wzruszenia. a 
jednak zdało się Gastonowi, że nie jest 
mu obcy. 

Twarz zasłonięta gęstą woalką, pozo- 
stawała niewidzialną. Nie był to jednak 
czas na odgadywanie tajemnicy tej damy. 
Darcy potrzebował wprzód załatwić się z 
Prebornem. 

— Tak, łaskawy panie, to ja jestem, 
odezwał się dosyć oschle — damę tę biorę 
pod swą opiekę. Czy ma pan co przeeiw 
temu ? 

— Nie a nie, drogi przyjacielu —- od- 
parł Preborne, ni» gniewając się wcale. — 
Zdaje mi się, że ta dama jest pańską dobrą 
znajomą. Nie mogłem o tem widzieć. Te- 
raz, kiedy już wiem o tem, wcale nie mam 
ochoty rywalizować z panem. Tego tylko ża- 
łuję, że się trudziłem — napróżno. Nie wąt- 
pię, że będziesz pan odemnie szczęśliwszy 
bo masz po temu wszelkie dane. A zatem 
upraszam pańska towarzyszkę czarującą, 
przyjąć przeproszenie /demnie i dobrej no- 
cy państwu — dodał, odchodząc. 

To już ostatecznie rozłościło Darcy ego, 
surowo chciał ukarać cynika i rozprawić 
się z nim bez ceremoni*, lecz nieznajoma, 
schwyciwszy go za rękę, wyjąkała kilka 
słów, które go powstrzymały. 
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— Na miłość Boska, błagam pana, niech 
się pan nie naraża za mnie. To mnie móże 
zaszkodzić. 

Głos nieznajom+j dźwięczał tak wzru- 
sztjąco, że, sięgnął Gastonowi do serca. 
Zaraz też cdpowiedział młodzieniec: 

— Ma pani słuszność. Nie tutaj miej: 
See powiedzieć temu panu, «o o nim sądzę.. 
zresztą wi. m gdzie go można znaleść. Je- 
stes pani już wolna od jego zuchwalstwa. 
Czem mogę pani teraz służyć? 

— J żeli pan tak łaskaw, poproszę pa- 
na o odprowadzenie mnie do domn, ulica 
Pouthier, 97. 

— Jakto, ulica Ponthier, 979... To ja 
miałem szczęście wyświadczyć przysługę 
pannie Bercie Letereuil? 

-- Jakto? pan mnie poznał... 

— Po głosie. Trudno go zapomnieć, 
kto raz miał szezęście go słyszeć... jak 
trudno też zapomnieć piękności pani... pani 
wdzięku. 

— O! proszę pana, niech mi pan nie 
mówi komplementów. Gdyby pan wiedział 
co ja przed chwilą wycierpiałam. 

— Tak, ten głupiec męczył panią nis- 
znośnymi komplemeutami, tr: mógł jednak 
widzieć twarzy pani, bo zasłonięta woalką.. 
jak i teraz. 

— Lękam się, czy mni» ai 

— To panią znał? 

— Spotyka! mnie w towarzystwach, 
gdzie śpiewałam, ale ja go ni» poznałam 
dla bardzo prostej przyczyny, bo nigdy na 
niego nie zwraucalłam uwagi; dopiero kiedy 
pan wymienił jego na.wisko, przypomniałem 
sobie, że pokazywano mi go.. na jednym 
koncercie u margratiny Barankos. 


poznał. 


Czy to nx tym koncercie, kiedy 
miałem szrzeście po raz pierwszy zobaczyć 
pania? 

— I kiedy pan był tak dobry, że się 
pin mna zajmował. Tem bardziej wzruszona 
byłam pańska grzecznością, że położenie 
moje w takich towar”rstwach wielkoświa- 
towych dosyć przykre! Bywam tam tylko 
w charastercze artystki. Płaca mi ża Śpiew. 

— Cóż to szkodzi... Wychowaniem 
swojem. wykształceniem i sercem wyżej 
pani stoi od dam najerystokratyezniejszywh. 
Przy takim talencie, nai-żałoby pani być 
gwiazdą w teatrze. 

(Ciąg dalszy nastąpi 


Teatr—konzerta widowiska. ! 


Benefis pami Kwiecńskiej, odbył sie 
dnia 5. marca. Niezawvdnie należuł on nie 
tylka pod względem kasowym do pomyślnych, 
ale był jednym znajsrmpatyczniejszych, a mo- 
że najsgmpatyczniejszą uroczystością, na kto- 
rą się publiczność bardzo licznie zgromadziła. 
Przedstawienie benefisewe składało się z 
trzech sztuk, dwóch oryginalnych jednoaktó- 
wek i „Sztuki przypodobania się“, znanej 
francuskiej komedji, Przedstawienie rozpoczął 
tedy dramat w jednym akcje p. Walewskiego 
p. t, Na stanowisku. Jest to rzecz zręcznie 
opracowana, o głębszyeh nieco motywach i 
odznaczająca się poprawnym, a miejscami 
wcale pięknym językiem ; treść wzięta z da- 
weiejszego życia obyczajowego włoskiego i to 
może właśnie najgłówniejszy powód, że dra- 
macik p. Walewskiego, nie mógł zaintereso- 
wać szerszej publiczności, P. Walewskiemu, 


który, jeśli się nie mylimy, po raz pierwszy 
s pracą oryginainą występuje, Życzymy na 
przyszłość powodzenia i szczerze uachęcamy 


go do dalszej pracy, bo to, cośmy widaieli 
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utrwaliło.w nas przekonanie, że p. Walewski roz- 
porządra pewnego rodzaju pisarskim talentem. 

Artyści biorący udział w przedstawieniu 
dramatu p. Walewskiego, grali bardze sta- 
rannzie i bez zarzutu, 

Drugą nowością była oryginalna bluetka 
p. Lnejaua Kwiecińskiego w jeduym akcie 
p. t. Trzech myśliwców. Najnowsza ta praea 
p. Kwiecińskiego, napisana jest swobodnie 
bez pretensji, z humorem | se zmysłem 
spostrzegawczym, Publiczność bawiłą się na 
tej blu*tce doakonale, a w niemałej części do 
jej powodzenia na scenie, przyczyniła się 
przewyborna gra p. Zbsińskiego w roli sta- 
rego, strupiesziłego kawalera. P Kwiecińska 
mężatka, udająca wdowę rozw inęża cały zasób 
wdzięków i finezji, od których brzydkiej po- 
m rodzaju ludzkiego najsilniejsze głowy 
się ra” racają... 

Rezolutną i fertyczną zubretką byłu p. Pin- 
secha —grala dobrze i mówiła + powną charak- 
terystyczną werwą zgrabnej i ładaej pokożówki 
Pan Lubicz, a szczególniei p. Wslewski mająe 
wdzięszniejsze pole po temu, dobrzy wy- 
zyskuł z humorem nakreślone vrzez autóra 
komiczna «ytuacje. Harmoniin*j całości do- 
pełsiałr wydatna i pałun komiemu gra p.» 
Krzkiewiezn w rali lokaja. 

Sztuka przypodobamia się, byli. ostatnią 
na tym benefisowaw przedstawienia. W niej 
właśnie p, Kwiecińska grała młodego urabiego, 
uaturalnie, w kostiumie» chłone:. Ze względów 
wyższych interesów uzinki, prawdziwej sztuki 
seehicznej, nie godzilibyśmy 
tak wybitny i niepospolity, jaki posiada p. 
Kwie ióskn |, aby artystka tej miary potrze- 
bowała uciekać się do kostiumu chłopca, tem 
bardziej, że talent p. Kwiecińskiei jest czysty 
i wyraźny, jak brylant, a tak naturalny i 
wdriękiem, prostotą i miękkaśrią 
kobiecą, że trępowanie jego natury, zaliczamy 
do gwałtów artystycznych, Ale u nas artysta, 
lub artystk; ns: benefis szukać gobie muszą 
sami sztugi œ pomiędzy bardzo nie licznego 
repertu:ra, więc już z tego powodu, wiele 
rzicyg rozgrzeszyć trzeba... 

Otzywiście, taka artystka i taka piękna 
kobieta, jak p. Kwiecińska, w kostiumie 
chłopca, będzie czarująca, bo już to „Sztuką 
przypodabania się* p. Kwieciński tak hojnie 
obdarzoną została od natury, ża kilko. innych 
artystek musiałyby się na te przymioty składać 
wśród których sams jedna króluje p. Kwie- 
cińska.. Tyle o „Sztuce przypodobania się“ 
i tyle o benefisie p. Kwiecińskiej do czego 
jeszcze dodać należy, że benefisantka otrzy- 
mała kilka viękuych wieńców i bukietów po- 
między którymi był jeden taki olbrzymi, że 
zaledwie drobne rączki artystki udźwignąć 
go mogły 

O ienych rolach w starej sztuce, nie mo- 
żemy się rozpisywać, choć grali takowe nie 
którzy nowi artyści, w piśmie, bowiem, ty- 
liczyć się musimy z miejscem, 
szła 


się, aby tulent 


pociągający 


godniowem, 
więc tylko dodajemy, że całaść w ogóle 
harmonijnie i gładko. 


= Pani Arklowa śpiewała na swój be- 
nefis Lukrecję Borgie, Czytelnicy „Gońca* 
snając tendencję pisma naszego oddawna 
wiedzą z jaką skrupulatnością unikamy wszel- 
kich kwestyj dotyczących sumienia religijnego, 
dlatego właśnie wolno nam jest powiedzieć, 
że ni z tąd ni 7 owąd, benefis p. Arklowej 
był... wyznaniowym... rzecz dziwna, że nasi 
współobywatele izraelici, albo bardzo mało, 
albo żadnege nie biorą udziału w owacjach 
dla artystów, lub artystek innych, ale, jeżeli 
dzie o izraelitkę a nawet o iwsaelitę, choćby 
z lichym głosem, to zaras wśród synów Isra- 


ela robi się formalna rewolucja... Znalazło się 
nawet grono tak nierozsądnych, że się zawią- 
zał przecież komitet specjalny, mający sie 
zajat urządzeniem owacyj, i zebraniem składek 
na podarun*j dla p. Arklowej — szczęściem 
silne i stanowcze wystąpienie pewnego adwo- 
kata rozbiło ten nonsensalny prejezt, Dziwić 
się, doprawdy, przychodzi, że ludzie zkąd 
innąd porządni i światli tak lekkomyślnie 
krzywdę wyrządzają pracy i talentom prawdzi- 
wie zasłużonych artystów zbywając ich wień- 
cami z zasuszonych kwiatów, a dla p. Arklowej 
która jest nie cały rok ns scenie, któxa przy 
pierwszej lepszej sposobwości jeśli, głosu nie 
straci, a na to się podobno zanosj, frnnie 
sobie gdzieś do niemców, dla. p. Arklowej, 
która dziś się okazuje jest mwykłą śpiewaczką 
posiada tak mało sił, że tylka rzadka śpiewać 
może znkład'ją się jakieś komitety... 
Smutne to i śmieszne, © jeszcz podobno i coś 
więcej. als nie używajmy nic parlamentar- 


nych w*razów... 


W niedzielę dnia 14go merca w sali lwow- | 


wskiego keaynu mieszezsńskiego udbędzie się 
wieczorek dramatyczny p. Gustawa Fiszera. 
Przedstawienie to zawierać będzie tukże no- 
we sonodramy nieznane jeszcze. Punliczność 
nitrawadnie s upraguieniem oczekiwać będzie 
tego przed:iawi nic, bop Fiszer je-r jej sh 
słnzunym ulubi-ńce'w. 


Żółty, czy niebieski? 
NOWELA 
OTOR ADRA 
(Z angielskiego.) 
(Ciag dalszy. Patra Nr. 3). 

Tymozasem Cora, którz sądziła, że jest 
sama. usiadła nx, jawce darniowej pod jesio- 
nem, Oświecona różowemi promieniazii za- 
chedzącego ułońca, była prześliczna. Ale 
smutna była, i przymilenia Delfina, który od 
czasu do czasu kładł zimny swój nosek na 
białych rączkach swej pani, puzostawały tyra 
razem bea wzajemności, 

Jaka ona zachwycająca w taj pozie! — 
szepnął mi Villars do ucha. — Przypcemina 


usą piękność z bajki, spoczywającą w lesie | 


uśpionym... 
de rcli księcia. 

Wiaśnie w tej chwili, wierrzyk wiaczarity 
przyniósł nam woń wyborne; hawanny, i ma- 
ster Fits, z znłożenemi na piersiach rękami, 
a oczyma utkwionemi w ziemię, ukarał się 


Fitz nadawalby się w sam ras $ 


w glebi alej. Delfiin pobiegł naprzeciw niemu | 


jakby ua vuwitanie; Cora zadrżała i powstała 


u ławeczki, jąkając 006 o grożącym deszczu, : 


co zresztą zdraqzało w niej wielki jnstynkt 


— 4, I, 
słowiki nucić poczęły, a nasze piękne panie 
odśpiewały już ze trzy arje, gdy miss Cora 
i on wślixnęli się razem do salonu. 
Beauclere skrzywił się jak opętany, usłysza- 
wszy od Fitza, że Whitechurch stanowczego 
do»tał odkosxa. 

—— W głowie ci się przewróciłę! — za- 
wołał. — Czy ty myślisz, że ci to posłuży 
za rekomendację u (Cantiboroughczyków , żeś 
zdmechnął narzeczoną z przed nosa ich uln- 
bionego pastora, albo żeś zmistyfikował naj- 
bardziej wpływowego tutejszego wyborcę ? 


rozpuku, naaczęśliwiony widać, że w tak kró- 
tkim czasie i tak małym kosztem zniweczył 
zręczne zabiegi .wego agenta. 

— A fak, śmiej się, Śtaiej — mówił po- 
drzżniony Beau-lerc; — możę cię opuści we- 
sołość, gdy zobaczysz rachunek: cztery ty- 
wiąve pięćzer funtów szterlingów piętunście 
szylingów i ośm pensów rzucobych w wodę. 

— A kto tema winien? — odrzekł Fitz 
— Poi to to wprowadzać kornrcję w agita- 
cje polityczne 9 Ciekawy jestem . jakbyś ty 
wyselądał przed k misją śledezą, gdyby parla- 
neńntowi zachciało się zbadać twoja postępowanie 

— Dobrze, bardzo dobrze! — wołał a- 
dwokat coraz mocniej sirytowany; =- zoba- 
czymy, jas ty będzi-s» wyglądał gdy oburzo= 
ne miasto zacznie cię obrabiać, gdy niebiescy 
rozlepią po rogach obelżywe plakaty, gdy 


Iv. 


Nadszedł nareszcie wielki dzień, dzien, 
w którym Niebiescy i Żółci, stanąwszy sobie 
oko w oko, niby lwy heraldyczne, rozdziera- 
jące pazurami powietrze, mieli stanowczo 
rozstrzygnąć długo toczącą się walkę; dzień, 
w którym wyborcy, bądź to trzymani pod klu- 
czem i pojeni grogiem, badź latający jak wa- 
rjaci w doróżkach, bądź to uczepieni do wstą- 
àki niebieskiej, bądź zgrupowani pod sztan- 
darem z żółtego perkala, — uważają się już 


| za świętych apostołów wolności powszechnej. 
Rozparty w fotelu Fitz, śmiał się do ' 


Dzień ten nadszedł, i oświeciło go słońce 
ironicznym uśmiechem ; snać krzątanie się tych 
wszystkich pigmejów wydało mu się rzeczą 


' bardzo zabawną. Nie było ani jednego Can- 


„Czntiborongh-=Post* pochwyci tę spra- : 


wę i ogłosi kronikę twoich miłostek nie- 
zbyt zaprawdę budującą, o czem ja wiem 
najlepiej.. Stracić krzesło w parlameucie dla 
kobiety... toć tu istne szaleństwo! Ta kobiety 
wszędzie wcisnąć się uanszą! 

To rzektszy Beuneler: wyszedł z pokoju 
nie zważając, że niepoprawny Fitz wołał zu 
nim: 
odemnie redaktorowi 
i“ i powiedz mu, ża 


Kłaniaj się 
„COontiborough-P 


03t 


iprozydjum gabinetu oddałbym za jedeu poca- 


hunek Cory. |ewiedz mu to proszę cję i do- 
daj jeśli chcesz, że dwie zasadnicze barwy wi- 
słonecznego, żółta i uebieska, są na 
wieki skazane na zlanie się jedna z drugą. 

Przewidywania jednak Beauelerca okazały 
się słnsznemi od początku do końca. Niebie- 
sey tryumfowali z wypadku, c» im dał 
szuść nad kandydatem, który pomimo wszy- 
stkich ich usiłowań, coraz stawał się dla nich 
groźniejszym. Bernardiston wściekał się, nie 
tyle o to, że stracił Whitechurcha, gdyż pa- 
stor przeniósł swoje prawa i pretensje na 
skanowną Karolinę, ale raczej o to, że jakiś 
tam zuchwały republikanin bez zasad Amial 


dme 


' sięgnąć zo jego córkę, przynosząc zakałę je- 


proroczy, zważywszy, że na prgodnem niebie, ų 


ani jednej nie było chmurki. Fitz nie zwró- 
ci? calkiem uwagi na to spostrzeżenie meta- 
orelogiczne i rzuczając cygaro podjął rańszą 
rozmowę w punkcie, w którym moBtała przer 
waną, 

-— Coro, dziecię moje — rzekł — po: 
słuchaj mnie! Przeznaczeniem twojem zdaje 
się być dowieść mi, do jakiege stopnia po- 
sunąć się we mnie może miłość... i niena- 
wiść... Ja nie mogę się zgodzić na ten ochy- 
dny związek, na który nieroxsądnie zezwo- 
lita’, Zerwij go a zaufaj mnie. Na miłość 
boską nie odtrącaj tego. który cię pojmuje 
i kocha! 

— Tam do licha! Fits widzę nie żartu- 
je — zawołał Villars, gdy para zakochanych 
zamieniwszy jeszcze slów kilka, oddaliła aię 
ręka w rękę, 

Zdaje ię, że ta nowa kandydatara, le- 
piej nià poselska przypadała do gustu Fitzowi, 
gdyż księżyc wysoko juń był zabiegi na niebo, 


go herhowi, bardzo zresztą Świeżemu i nieco 
kwestjonowanemu. 

W dniu, w którym Cora dała słowo 
Randolfowi Fczhardinge, udzieliła jednocześnie 
formalną odprawę lordowi Verdant, co ojciec 
jej, zapalony torys, poczytał uiemał za Świę- 
tokradztwo, i tak się rozgniewał, że córkę 
wypędził z pod swego dachu, a wszystkie 
listy Fitza odsyłal nierozpieczętowane. Cora, 
który tym razem znalazła przypadkiem sprzy- 
mierzeńca w swojej matce, nie wzięła bardzo 
do serca tego wygnania i osiadła przy ku- 
zynce Edycie, której mąż nie mógł zrozumieć 
dziwactwa starego Bernardistona: kochanko- 
wie zatem spędzali se sobą długie : odziny 
pod cieniem pięknych draew w Elen-Court, 
nie troszcząc się o to, że tuż obok nich, 
w małem plotkarskiem miastecaku wygady- 
wali na nich niestworzone rzeczy, mężczyźni 
w widokach politycznych, — kobiety przez 
pazdrość, które to uczucie pożera je niestety 
nbyt czesto 1... 


' tiburghczyka, któryby; obudziwszy się tego 


ranka, nie był wewnętrznie przekonany, że 
w rękach swoich dzierży losy Auglii. Beau- 
ciere, wyszedłyszy x kąpieli, zaczesał staran- 
nie fuworyty i począł się ubierać z pośpie- 
chem młodego korneta, obawizjącego się spô- 
Źnić na pierwszą paradę. 

— Siódma godzina, a ty jeszcze w łóżku 
— wołał, we drzwi pokoju swego 
kandydata. 

— 0(6ż tam u licha! Czego tak hałasu- 
jesa?,. Troszeczkę zimeej krwi! — odrzekł 
Fits otwierając, 


bębuią e 


— Pięknisbyś wyglądał, gdybym ja był 
tak spokojny jak ty! Jakto! tyś jeszcze nie 
gotów, kiedy Smith, Saltet i Verdant w pa- 
radnych strojach mają odbyć wjazd o dzie- 
wiątej a twój komitet, zebrany w restauracji Teu 
Bells, oczekuje na ciebie o pół godziny 
wcześniej, 

— No, to zjedz śniadanie i jedź naprzód. 
Ja pośpieszę za tobą, możesz liczyć na to, 
a po drodze bądź tak dobry i kvż Soamsowi 
okulbaczyć Rumpuuch. 

Beanclera pokręcił głową. — Jechać bez 
niego, to niema sensu! — rzekł, ale mimo to 
zasiadł do stołu. Za każdą jedsak fiiliżanką 
kawy. któraśmy wypili, rozpaczał, — Ósma 
godzina, — mówił -- trzeba nam przynaj- 
mni.j godziny czasu, żeby się przygotować do 
defilady L.. Proszę cię zadzwoń!... James, 
idź zobacz czy pun gotów. 

— Niki się pie odzywa — rzekł James 
wracając, 

— Nikt! — powtórzył adwskat którego 
cierpliwość zdawała się wyczerpaną... — Cóż 
on opium połknął, ezy co? Cóż on sobie 
myśli? Mum ja pójść sam do niego. 

Można sobie wyobrazić, jak z pyszna 
miały się drzwi tym razem. 

— Ogłuchłeś czyś umarł? — powtarzał 
Beauclerc, waląc w drzwi nadaremnie, — 
Gdzież en się podział ?!... krzyknął uareszcie 
wybiwszy drzwi ramieniem. 

Pokój był pusty, łóżko puste. Fitz i So- 
ames, Roveri, Runpunch zniknęli cudownie, 
Wszystkie szuflady były pootwierane, podło- 
ga była zarzucona różnemi częściami gar- 
deroby. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


Z całego świata. 


Czytamy w amerykańskiej . Zgodzie”: 

„Przepewiednie gazet naszych, że lepsze 
nastaną esasy wcale się nie sprawdziły, o- 
wszem coraz to jest gorzej, a tysiącami dsió 
ludzie wracają do Europy, bo ta obecnie daje 
dm lepszą gwarancję godziwego utrsymania, 
aniżeli wychwalana Ameryka. Pa całym kra- 
ju nowe coras widzimy strajki, tysiące ludzi 
bea roboty, a kapitaliści powodowaał jużto 
słabymi iateresami, jnżto nadmiarem robotai- 


ków ciągle zmniejszają płace tak, że położenie 
robotnika staje się z każdym dniem gorszem. 

Piszemy to oparci na własnem spostrze- 
żeniu i dla tego wzywamy Europejskie gazety, 
ażeby często i z naciskiem ostrzegały roda- 
ków, przed emigracją do Ameryki, bo ona w 
dzisiejszych stosunkach nikomu na dobre 
wyjść nie może. Kto nie zmuszony przez 
Bismarka, niechaj siedzi w kraja, bo tam 
będzie mu lepiej.“ 


Tajemnica srobowea. 


POWIEŚĆ 
(|SAWEREGO MoNTEPINA. 
Ciąg dalszy — (patrz Nr. 7.) 


— Zawsze o dziewiątej. Niezapominaj 
pan o naszych radach i czekając na wyjazd 
do Vigue-sur-Bresne, wymyśl pan jaki spo- 
sób, dla odnalezienia Ludwika Bressola. 

— Będę się starał, ale wielkiej nadziei 
nie mam. 

Maurycy niezwłocznie udał się do pre- 
fektory, dla wydostania kopii metryki Sy- 
meony Darville. 

Szukano długo, bo archiwum spalone 
było za czasów komuny. 

Jednakże znaleziono i obiecano mło- 
dzieńcowi nazajutrz dać kopię, odpowiednio 
poświadczoną. 

Powróciwszy do domu, Maurycy otrzy- 
mał od odźwiernego list, napisany przez 
barona Pascala de Landilly, z zaproszeniem 
na obiad tegoź dnia do Bróbanta. 

— Muszę iść — rzekł do siebie. — 
Bardzo mi to ma rękę. Nie wiedziałem, co 
mam z Sobą robić wieczorem. Przytem do- 
wiem się tam szezegółow o aresztowaniu 
hrabiego Juana. 


LIV. 
Furtka. 


Po wyjściu Maurycego, fałszywy opat 
Merriss i zarówno mniemany kapitan Van- 
Broke pozostali sami. 

— Ty się zachwycasz tym człowiekiem, 
to widoczne — rzekł Verdier do Piotra 
Lartigua. — Strzeż się, mój drogi.” 

— Czego? 

— Maurycy jest bardzo zręczny, przy- 
znaję to jaknajbezstronniej, ale ma popędy 
właściwe młodości, nie dość panuje nad so- 
bą, i obawiam się, ażeby kiedykolwiek nie 
naraził nas swą nieostrożnością. 

Piotr Lartigue wzruszył ramionami. 

— Mówiłem ci już i powtarzam — od- 
rzekł potem — że mam do niego najzupeł- 
niejsze zaufanie. Pomimo młodości, posiada 
niezwykle zimną krew. Nic go nie może 
zmięszać, nie go nie wzrusza. To jeden z 
rzadkich i cennych przymiotów, jakim ob- 
darzeni są wieley działacze. Na widok Mau- 
rycego,  doznaję czegoś nieznanego mi 
dotąd. Zdaje mi się, że się w nim odra- 
dzam. Jakim on teraz jest, takim ja byłem 
dawniej, a sądzę, żem nigdy nie naraził 
interesów naszego stowarzyszenia. 

— Nie dopisuje ci pamięć, mój drogi. 
Zapominasz o sprawie Curadosowskiej. 

— Nie zapominam, ale myślę, że nie 
mam sobie i w tem nie do zarzucenia. 
Przewidziałem wszystko, prócz mięszania 
się tej przeklętej baby, która naprowadziła 
policyę na dobrą drogę. 

— Tak, Aimė Joubert. Byłeś kochan- 
kiem tej kobiety. Ta kobieta o mało cię 


6 


nie zgubiła, zgubi jego ko- 
chanka. 

— Czy sądzisz, że on się z» wszyst- 
kiego jej spowieda? 

— Naturalnie, że nie, ale ty wiesz, jak 
dalece sprytnemi są kobiety. Dość najdro- 
bniejszej wskazówki, ażeby się zaraz dowie- 
działy o wszystkiem; ich wyobraźnia pra- 
cuje i odgaduje to, eo tajone jest przed 
niemi. Przed chwilą mówiłeś o zimnej 
krwi Maurycego. Czy mamy dowód, że się 
on na nią zawsze zdobywa ? 

Nie czuję nieufności do tego młodzieńca, 
zgadzam się. że się można na niego spu- 
ścić, ale prosta roztropność zaleca baczyć 
na niego. 

Pomyśl tylko, 
sza tajemnica! 

Pomyśl, że nieostrożność z jego strony, 
zniszczyć może nasze stowarzyszenie, że 
będzie dlań zgubą, bo stanie się niemoże- 
bną rzeczą pochwycić spadek po Armandzie 
Darville, który ma nas wzbogacić i uczynić 
uczciwymi ludźmi, których otaczać będzie 
ogólne poważanie, przy ich milionach, je- 
dnajacych szacunek u ludzi. 

— Obawiasz się nieostrożności z jego 
strony ? 

— QOtwarci mówiąc tak. 

— Dla czego? 

— Bo wczoraj wieczorem ta zimna 
krew, nad którą się tak unosisz, nie dopi- 
sała mu wcale. 

— W jakim wypadku? 

— Kiedy przyszli aresztować hrabiego 
Smołosa, pośród jego przyjaciół, Maurycy 
przestraszył się. Zobaczywszy komisarza 
i agentów, pomyśl:ł, że przyszli po niego, 
zbladł, zadrżał i, gotów się zdradzić, wziął 
nóż ze stołu. ażeby się bronić... 

— Albo żeby się zabić — przerwał 
Lartigue. — Maurycy, jestem tego pewny, 
tysiąckroć wolałby śmierć, niż więzienie. 
Ale zkądże wi+sz o tem, co się działo wczo- 
raj wieczorem. Byłżeś tam? 

— Nie, sam nie byłem. Noel, garson 
w tej restauracji. opowiedział mi wszystko. 

Lartigue drgnął. 

— Trzymasz agentów między garsona- 
mi i mówisz o zręczności! — zawołał. — 
Ależ to jest nieostrożność nie do przeba- 
czenia. 


a Maurycego 


że znaną mu jest ma- 


— Bynajmniej. Ten człowiek mnie nie 
zna, nie wie, jak się nazywam, czem się 
trudnię, jakie są me plany; jemu tylko 
wiadomo, że nie obca mi jest tajemnica je- 
go przeszłości, że dzięki tej tajemnicy 
mógłbym go wyprawić na galery. To nie 
agent, to nie wspólnik, to niewolnik. 

— Wierzę ci, a z tego wszystkiego, 
taki, jednem słowem, należy wyprowadzić 
wniosek, że według ciebie, nie powinniśmy 
Maurycemu dowierzać. 

Nie jemu, powtarzam, 


ale jego 
młodości. 

Jeśli w szałe od wina, lub miłości, po- 
wie słowo jakie nieopatrzne i poznają 
w nim mordercę, szukanego nadaremnie, 
zaaresztują go, badać będą, da się złapać 
w zasadzkę, jaką mu zastawi który z prze- 
biegłych sędziów śledczych, i policja dowie 
się niebawem, że stowarzyszenie Pięciu ma 
dwóch swoich członków, w Paryżu, ukry- 
wających! się pod przybranemi nazwiskami 
kapitana Van-Broke i opata Merrissa, mnie 
dożywotniego galernika, zbiegłego z galer 
i ciebie, skazanego zaocznie na śmierć. 

Kiedy wpadną na ślad nasz, już nas 
niewypuszezą, (odnajdą nas, jak głupców 
złapią, eo zapewne będzie bardzo upokarza- 
jącem, tak dla ciebie, jak dla mnie. 


— Czyżbyś tchórzem się stał? — spy- 
tał drwiąco Lartigue. Nie ma się tego co 
obawiać, tobie przynajmniej, bo przy naj- 
mniejszym alarmie, zniknąć możesz odraza. 
sg Opata Merissa mogą śledzić aż do 
domu Marchai' go na bulwarze, mogą drzwi 
wyłamać, wejść do mieszkania i znaleść 
je pustem, bo opat Merriss spuści się na 
swym niewidocznym przyrządzie do lokalu 
Martina, a Martin przebierze się i spokoj- 
nie wyjdzie na ulicę Béranger, a nikt się 
w nim nie domyśli Verdiera, dawnego ga- 
lernika. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Nowiny literackie i artystyczne 


Pojedynek jego reguły i przy- 
kłady, taki jest tyta? książki napisanej przez 
p. Witołda Bartoszewskiego, wyszłej w Kra- 
kowie nakładem i drukiem J. Fischera. Nie 
bez pewnego pożytku i interesu jest to praca 
p. Bartoszewskiego. Pojedynki, w dzisiejszych 
stosunkach społecznych są, niestety, złem ko- 
niecznem — dobrze więc jest wiedzieć, na 
jakich to, ma się rozumieć zwyczajowych pra- 
wach, opiera się to złe konieczne i, że 
właśnie prawa te, o! ile możności dążą do 
tego, aby złe, przy samowoli i złej woli, nie 
było gorszem. 


Gospodarstwo miejskie i wiejskie. 
Karmienie cieląt w Anglii. Anglicy 'kar- 
mią swe cielęt« mięszaninąfje wody, siana_i 
mleka. Siano włożone w odpowiednie naczynie 
zalewa się wrzątkiem, zakrywa i pozostawia 
w tym stanie przez parę godzin. Wszystkie 
rozpuszczalne części składowe siana zostają 
absorbewane przez wodę. Przez pierwsze trzy 
dni po urodzeniu, cielę dostaje tylko czyste 
mleko, później mięszaninę, składającą się z 
*|, części mleka i '|, owego odwaru z siana, 
jeszcze później */, mleka, */, it. d. w ten 
sposób, że ilość mleka zmiejsza się stopniowo 
a w miarę tego, powiększa się ilość o- 
dwara z siana. Trwa to do tego miesiąca, 
kiedy ciele zaczyna już otrzymywać wyłącznie 
tylko odwar (u siana) i czyste siano. Porcje 
dają się w stanie letnim rano i wieczór. 


Odpowiedzi od Redakcji i Administracji 


P, K. w L. O balu artystycznym znaj- 
dziess pan w dzisiejszym numerze. 


P. C. W. w K. Wiersa pański nie mo- 
że być umieszczony. 

P. L. G. w. R. Już dosyć o tem „ka- 
synie“. 

P. J. D. w N. Kota w worku nie ku- 
pujemy. 


NADESŁANE 


Przybywa nam świeżo otworzony sklep 
wędlin, oraz i delikatesów massarskich na uli- 
cy Jagiellońskiej pana Franciszka Józefa 
Underki, który uczynił zadość dawno pożąda- 
nemu życzenin, ażeby okolicy miasta, dla 
której niezbędnem jest, tego rodzaju zakład, 
umożliwić zaopatrywanie się w dotyczące ar- 
tykuły. Właściciel tegoż daje wszelką rękoj- 
mię, że artykuły z jego sklepu pobrane, nie 
ustępują wcale pod względem jakości pier- 
wszorzędnym produktom' massarskim najwy- 
borniejszego gatunku. 

Jesteśmy przekcnani, że zakład ten w 
krótkim przeciggu czasu, zyska zasłużcną po 


pularność, czego mu z serca Życzymy. 
(3884—3—1 ) 
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* Chemiczne Laboratorium $ 
aptekarza i chemika 


ADOLFA MUSSILA 


we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika l. 7. 
przyjmuje 
wszelkie w zakres chemii wchodzące rozbiory 
i utrzymuje na składzie 
rozmaite Środki toaletowe 
pudry, łabędziki, wodę atenską przeciw łupieży we włosach, 
wodę konnalicwą do twarzy, różne perfumy własnego 
wyrobu, tudzi-ż francuskie, angielskie i t. p. 
Wodę Kkolonską 
przewyższająca dobrecią tak zwane „prawdziwe“. 
Szczególnie niezrównanym jest: 
!!! Zapach lasów jodłowych!!! 
do rozpylania w pokojach w celu odśw.eżania powietrza — przewyższa 
dobrocią wszelkie tym podobne zagraniczne wyroby. 
Mydła toaletowe i glicerynowe 
A we wielkim wyborze od 10 ct. do 1 zł. 50 ct. 6 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą. 
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Biuro wywiadowcze i komisowe 
K. Sierosławski w Kolbuszowej. 
W GALICJI. 


Rekomenduje i dostarcza oficjalistów i sługi okonomiczne, których mo- 
że obecnie dostawić tak w kraju AUF też i zu granicą, również ludzi do fa- 
bryk, cukrowni polowych, 1 kolejowych robót | rzemieślników w znacznej iloś- 
ci i częściowo pod jak najkorzystniejszymi warunkami, 

Pośredniczy w kupnie, sprzedaży lub zamianie dóbr ziemskich, fol- 
warków, kamienic, lasów, zboża, bydła, machin rolniczych itp. jako też w wy- 
szukiwaniu wszelkich dzierżaw. , (3851—10 10 

Biuro przez zawiązanie stosunków w kraju i za granicą, przez akurat- 
ne i szlpachetne wypełnianie poręczeń, spodziewa się zasłużyć na zaufanie 
Szan. O ywateli. 


K. RZĄCA i CHMURSKI JNF Złoto -ZR5_ 


w Krakowie 


FABRYKA WYROBÓW CHEMICZNYCH 


wyrabia 
Odznaczone nedałami zasługi i dyplo- 
mami honorowymi 
Atramenta i farby Stampiłowe wszel- 
kiego rodzaju. 
Błyszcz (lakier) do damski go obuwia 


którem, wszelkie ramy, drzewo, szkło 
porcelanę i. t. p. każdy sobie sam bo- 
gato pozłocić może. 
Pozłacane ozdobne i trwale 


Srebro 


pod gwarancją wyrabiane z czystego 
srebra, mieszkodl we podług atestu, 


' APTEKA 
Eug. Wysoczańskiego 
w Sokalu 
poleca: 


Syrup Islandzki 


| Leczący wszystkie chorohy płue tak 
dopiero powstałe, jak i najbardziej za- 
dawnione szczególnie: kaszel, chrypkę 
| początkowe suchoty, bronchitis, katary 
' itp. zbawienny też środek w kokluszu. 
„Jest lekko strawnym, Żołędka nie eb- 
| ciąża trawi- nia nie utrudnia, apetytu 
nie odbiera — czem się znakomicie od 
|innych podoboych środków wyszcze- 
gólnia. 
( Cena flakonu wraz z przepisem użycia 


| 85 ct. 
| Dentiu 
| 
| 


znakomita woda do ust 


Z wvdy daje pyszną płukantkę, zę: 
by utrzymuje w pięknym zdrowym sta- 
ne, dziąsła wzmacnia - zęby od pru- 
chnienia chroni — vsta odawieża i na- 
daje im sm:kmiłyi przyjeany; w ra- 
ze bolów zębów na wicie a ból ustaje 
natychmiast. 

Cena flakonu 35 ent 


Antr-heurnatr:cou 


Jedyny niezawodny środek leczą- 
cy pewnie i szybko wszelki gościec i 
newialgie ; n.jgwałtowniejszy ból u 
suwa bezwłorznie. 

Wszystkie Środk: uniwersalne kra: 
iowe i zagraniuzne przyrządy chirur- 
gerne 7e szkła, kane'uku i metalu, 
perkuorje i koemetyki, krajowe, f an- 
euskie i anzielskie opatrwynki Listero- 


wskie wody mineralne, środki dosinfe- | muszyy, 


kcyjne {e win. lecznicze w wielkim 


wyborze; į 


Podaje do wiadomości SzancwnejP, T 
Publiezności, że otworzyłem 


z dniem 1 Marca b. r. 


we Lwowie, przy ul. Jagiellodgkiej |, 3 


ped firmą 


l FRANSISZEK JÓZEF UKDERKA SYN 


nowo urządzony 


P. T. 
Niniejszem mamy zaszczyt za- 
wiadomić, że w znanym naszym, 


WARSZTACIE 
przy ul. Mikulinieckiej L. 1000. 


w Tarnopolu 
wykcnijemy najdokładniej wszel- 
kie reperacie maszyn paro- 
wych i wodnych, oraz wszel- 

kich narzędzi rolniczych. 
Podejmujemy się również monto- 
wania i zupełnego urządzania mły- 
nów, gorzelń, tartaków. bro- 
warów, wodociągów, water- 
klozetow, i wszelki.h inaych ro- 
bót w zakies mechaniki, oraz 
fabrycznego ŚluSarstwa i ko- 
walstwa wchodzących. 
Dług l:tnia praktyka w poda- 
bnych zakładach, jak» też spro- 
wadzeni przez nas w tym zawo- 
dzie specjalnie wykształceni lu- 
dzie stawiają nas w możności 
wszelkim wymaganiom zadośćuczy- 
né; polecamy przeto z całą su- 
miennością nasz zakł.d P. W, ia 


| wych, tuzież własnych 


torcaek skórza: nych it d. 
Szwarc najprzedniejszy bez wolnego 
kwasu, w puszkach blaszanych 
i pudełkach drewni nych 
Szwarc wazeli owy na sposob amery- 
kanski, konserwnją y obuwie 
Tłuszcze: kasezukowy i oliwny, konser- 
wujące skurę i ochr.niajace 0- 
ln i od p zemakania, 
Stoły 1 z. lady z narmuraw.mi pły:a- 
mi odpowiednie do h fetów 
Maszyna do robienia p dełek drewnia 
nych. 
Kocioł parowy używany — 
są do sprzedania 


Trawa miodowa 


(Holcus lanatus) 


nasienie świeże i pewne na grun*a su- 
che, lub mokre zapeł ie liche, na past- 
wiska wyborna roślina raz zasiana trwa 
kilka lar. Jeden korzec wraz z 
workiem kosztuja 4 zł. 50 et. przy 
zakupnie naraz L0 Kkorcy, dodaje się 
korzee bezpłatnie. Zamówienia uskute- 
tczeuia J. Bnalsiewicz, skład na- 
sion w Bochni. 


Lubin Żółty 
nasienie świeże i pewne 100 kilo, 
czyli jeden korzec, wraz z workiem po 
6 zł. Przy odbiorze naraz 10 korey 
dodaję j:den korzee bezpłatnie. 
Poleca J. Bulsiewicz skład nasion 
(3876 w Bochni. 3 16) 


W niezliczonych przypadkach wy- 
próbowany środek domowy: 
„prawdziwy 


= — 


P iE paherg | 


ama gr 


z kotwicą 
powinien znajdować się w 
każdym domu w zapasie. 
Cena 40 uentów. 

WEED 5 


Bo ORO E bamia podstawek, handel wędlin, oraz i delikatesów 
łyżek, świeczników, klamek, uprzęży, a mianowicie; 
latarni, listw powozowych itd. Każdy Szynki i Polędwice westfalskie 


niefachowy może za pomocą tego pły | i 
„Ak ; do zory, Roulłady wszelkiego 
nn posrebrzać przedmioty metalowe Z. Ys Y R J 


największą łatwością. 
Cena butelki złota lub srebra 1 zir. 
Rozsyła się za nadesłuniem po- 
przedniem odnośnej kwoty lub za zali- 
czką pocztową, gdzie takowa jest mo- 
żliwą. 
-Znaczki pocztowe wszystkich kra- 
jów przyjmują się w zapłacie. 
Leop. Epstein, 
Berno na Morawach. 
(Briinn in Mahren). 
(4—10) 


UWIADONIEIN . 


FRANCISZEK GAWLIK, znany 
ze swej rzetelności i fachowości 
z wyrobuw obuwia męskiego, 
damskiego i dziecinnego od lat kil- 
kunastu, nowo otworzył w rynku, 
189 we Lwowie Magazyn obu- 
wia wszelkiego rodzaju i z naj- 
lepszego mater,alu krajowego i 
zagranicznego, a podług najświe- 
ższej mody wykończone — Po- 
wyższy magazyn posiada olbrzymi 
zapas obuwia, tak że każdy z ku- 
pujących może sobie dowolnie 
podług gustu wybierać, przytem 
ceny są nadzwyczaj niskie. 

Zamówiemia uskutecznia szyb- 
ko i sumie nnie. 


- (3865—st.—5) 


M. KRUG 


Skład towarów korzennych, 
win i delikatesów 


poleca na święta osobliwie wlna ró- 
żnego gatunku 


w Przemyś” u. 


rodzaju ù t. p. 

Ponieważ zawsze m jem stara- 
niem będźie szanownych 
jak najleuej zadowoln é. proszę o łss- 
kawe wzglęuy i mam zasz zyt kreślić się 

uniżony sługa 


F. J. Underka. 


BLP ZLYL4 ÓW 
Ą ZMIANA LOKALU %4 
É zul. Ruskiej do Ryn-u  ; 
> ur. 11 

a! 
UJ 


Y 


b Dziękując uniżenie za dotych: 
(4 casuda elohe ni zaufanie zawia- 
[Pa damian Szan. Pobli zuość, Że u- 
(p? rzedziłem także w mojem vomie- 
Q szkauiu, Rynek Nr.11 skład kon- 
Pa ekeji damskiej, ! teuże Zao- 
patrzyłem w n.jobfitszy i wybór 
Ri tax krajowych jak i zagraui- 
Pa czaych materyj jedwabnych 
4 ji wełnianych. Także niemniej 
z b'w.ążuje się , jak iatad ra i 
na przyszłość ula Szan. Pubłiezno- 
świ z własnej materji wszelkie 
zmów/enin jak naidoskonn- 
u 


TAVALY 


A 
PWTWNONIY NZS YW IN 


WRVsA74R"4A"4R"4W, 


EA 


AJ 


lej i podług uajnowszego żarnalu 

wykonywać. O liozne zamówienia 

prasza zatemu niżeni6l(1864 —st—18 
» wysokim szacunkiem 


2 


Rozengarten 


we Lwowie, Rynek 1. 11. 


PWPW NAT 47. 


KAJ + EERE T = 


Skład trumien 
metalowych 


w Bochni 
urządziła fabryka Wiedeńska 
w domy 1. Bulsiewicz w Bochni 
Ceny zniżone wybór duży, 

x (3873 —3— 6): 


. T. goświ. 


teresowauym. 

Na łaskawe żąda ie wyszelmy 
także zdolnych egzamioowanych 
monierów do ustawiania maszyn 
i wyk. naaia mniejszych reperacji 
na miejscu 

1 ównież utrzymujemy naskładzie 
z fabryk zagranicznych i krajo- 
wyrobów 
jako to:  mlocarnie, 
kieraty, wialnie, młynki, 
sieczkarnie anerykańskie, gra- 
bie do siana, (systemu Tiger) 
kultywatory, pługi p-jedyńcze; 
a wyłącznie zwracamy łaskawą 
uwagę szanownych p. p: Obywa- 
teli na pługi potrójne, czyli trzy- 
skibowe (systemu Alw. Taatz) 
| które odznaczają się znaoą d»sko- 


„nałością; także utrzymujemy na 


składzie pojedyńcze części Za- 
pasowe do maszyn i na zędzi 
rolniczych wszelkich ystemów, 

Za wszystsie maszyny i narzę- 
dzi rolnicze u nas nabyte udzie- 
ilamy kilkuletnią gwarancję. 

Rozsełając niniejsze pismo, Z: 
przyjemnością korzystamy z tej 


okazji, wszystkim naszym P, T. 
 Odbiorcom za łaskawe względy i 
z»ufanie, którem nas tak licznie 
zaszczyc no, najuuiżcniej podzię- 
kow ć 

Z kurzystuemi warunkami; dwie 
młorarń parowych w każdej chwili 
do wynajęcia. 


u. okim szacunkiem 


-Hipolit Rogowski i 


Stanisław Głowiński 


Adres na listy i telegramy: 
„Rogowski & Głowiński.* 
Tarnopol 


r WB ieie mam zarzczyt ZaWwła= 
pt dbwić Szanowną P. T. Pa- 
bliczność. że 4 duem 1 listoprda b. r 
przeniosłem magazy mój męskiego, 
damskiego i dziecinnego obuwia z ulicy 
Jagiellońskiej |. 10. na Sykstuską I. |. 

Nadmiema yc przy tej sposonuości 
że jak dotąd, będę się starał w zadowo- 
leniu i w jak najkrótszym cz'sie | wy- 
konać wszelkie zamówienia poec+m 
się i nadal łaskawym względom Sza- 
nownej P, T. Publiczności. 

Z głębokim szacunkiem. 


Józef Potocki. 


(3861 —3—3) 


R atazun rekawiczniczy F. LUBA Ńi 
"nikański L. 3 poleca wielki wybór rę- 
kawiczek własnego wyrobu glansowych 
| duńskich, jelonkowych, nicianych i je- 
dwabnych, sznurówek,, portomentek, 
torb podróżnych, kufrów, szelek, ub ań 
jętłoukowyh, rękawi i masek to feche 
tunku, birarów, ponkow rawturowych i 
innych bandarz * itp, itp. 


ochodzący celuje trwałośc a. elegaucją 
f przystępnemi” uelliami. * (381U—si—!) 


SKIEGO w Krakowie, plac I)omi=" ` 


Każdy przedmiet o tegu" magazynu * 


5 kilowe 


BEGZUŁKIWINA 


poleca handel 


HEGELAJSKO-TOKAJSKICH WIN 


w Tarnopolu 


1 becznłka Hegelajski+go stołowego wina po zł, 2:10 
l beczułka Hegelaj. stoł lepsz. po . . .złr. 2.30i 2.50 
1 beczułks Hegelaj. stoł. aromat. po . .złr 2.70 i 3,— 
1 beczułka samorodnego wytrawnego po. . . .złr. 4 80 
1 beczułka Krmeleki Bakator, stołowego po . . złr. 2— 
CZERWONE WINA: 
1 beczułka wina Wiszontai . . . . « «. « « « . złr. 2:50 
1 beczułka wina Wiszonta starego . . . . « . złr. 3 — 


Ceny rozum eją się franco z beczułką okutą że|a- 
znemi obręczami, z opłaconem portem pocztowem, tąk, 
żn łaskawy odbiorca żadnych innych kosztów nie po- 
niesie. — Kupując wina osobiście tylko u producentów 
s Tokujskiej okolicy, zaręczam z: smaczne, naturalne 
i lepsze wina, jak z Werszec, które w 5-cio kiłuwych 
beczkach przychodzą. 1032 17—0 


Proszę 


TOWARZYSTWO SPOŻYWCZE 


we Lwowie 
przy placu Dominikańskim l. 1. 
i filii przy ulicy Zimorowicza 
utrzymuje w magazynach i składach dla P, T. Członkow 


Towary kolonialne i spożywcze jako to: masło dworskie 
wędliny litewskie, drób i zwierzynę , słoninę, smalec, mąkę 
wina austrjackie, węgierskie i francuskie, rum, koniak, wód- 
ki krajowe i zagraniczne, oraz wszystkie artykuły do handlu 

kolonialnego należące. (3873—1—4). 


Drzewo opałowe bikowe, brzozowe, grabowe, sosnowe 
Węgiel kamienny, Pieczywo z własnej piekarni wszel- 
kiego rodzaju, — sprzedaż w 12 sklepach, wedle cenników 
w tychże sklepikach pomieszczonych, Sól kamienna z Wie- 
liczki, kuchenna mielona, i bydlęca mielona lub w bryłach; 
Mięso własnego wyrębu w jatce przy placu Halickim; 
Mieko, śmietankę i śmie xnę z okolicznych dworów, w 
młeczarniach przy placu Dominikańskim i ulicy Gródeckiej 1. 72, 


Ceny wszystkich pomienienych artykułów zna- 
cznie niższe od cen targowych w mieście. 


GALIC. BANK KREDYTOWY 


wydaje od dnia 10. listopada 1882 roku począwszy 


4% asjenaty KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem 


l” asygnaty kasowe 


z 60-dniowem wypowiedzeniem. 


Dyrekcja. 


(Przedruk nie będzie opłacony) 


Franciszek Wiesner 


we Lwowie (dom własny) 


ul. Halicka I. 42. 


3820—7 — 
Od lat kilkudziesięciu istniejąca A 


t € ; płaszcze, zarzutki futra itp. z najlepazej 
pracownia konfekcyi damskich poleca | go materjału i podług ostatniej mody 
gotowe na składzie wykonane po umiarkowanych. 


Z drukarni „Dzien. .Pol.* po zarządem J. Mittiga. 


o łaskawe zlecania. 


8 n 


t 


K. F. POPOWICZA = 


Teofil Wiszniewski 
przedtem Wawrzyniec. Wiszniewski) 
pracownia obuwia męzkiego i 
damskiego, we Lwowie przy ulicy Sy- 
kstuskiej nr. 20 naprzeciw pocz'y głó 
wnej, poleca się do wykonania wszel- 
kiego gatunku obuwi: -— o ile można 
najtaniej Pod względem dobroci i a- 
leganckiegn wykonania roboty, — nie- 
pie-wszorzędnym  akisdom 

swego zawodu, 


Fabryka mydeł t świec 


E iJ. FRIEDRICHÓW 


we Lwowie 
poleca w najlepszych gatunkach 


Mydło de prania kilo po 36, 40 i 44 ct, 


Mydło tak zwane warszawskie 
kilo po 34. ct. 


krochmal biały pszenny kilo 32 i 86 
ct., sody kryształowej po 10 ct. oraz 
wszelkie warunki św ec stołowych i 
kościelnych. mydełek toaletowych, kro- 
chmalu brylantowego, farbki i t.p. po 
najtańszych cenach, w składzie przy 
ulicy Krakowskiej l. 13 i w fabryce 
przy ulicy Koralnickiej l. 5. 


Oryginalne 


maszyny do szycia 
SINGERA 


L KPR jÀ 
A. 


Niedawno otworzona 


FABRYKA 


Cukrów, karmelków i czekolady 


A. Troczyńskiego 


w Krokowie. 
przy ulicy Sławkowskiej 1. 20. 
(dom Wgo Kremera). 
poleca Sz. P. T. Publiczności wielki 
wybór starannie wykończonych | 


CUKRÓW DESEROWYCH, OWOCÓW 


| (UC. 


i misternym zapachem, trwa- 
łą skutecznością jej przymiotów 
leczniczy: h pod względem orze- 
Źwiania i wzmacniania nerwów, 
łagodzenia bolu zębów, 


odznacza się nasza 
Wode ™-'ska 
„Eau de Pologne“. 


zazład 
chemiczno - kosmetyczny 


MARBACH & LANDAU 


w Brodach, 


Skład we Lwowie w aptece 
Zyg. Rnekera; w Jerosławiu 
w apt. Wisłockiego; 1 w han- 
dlu J. Krempy w Rzeszowie w 
handlu T. Jamrozika, w Dę- 
bicy w uptece H, Zamlerera, 
w Krakowie w aptekach K.g 
Wiszniewskiego, Traaczyń kie 
go, Redyka, Borkowskiego, 
Krukiewicza, Radlera, Siedle- 
ckiego, tudzież w handlach 
Sokołowskiego i Szymańskie- 
go, Walerjan. Fiałkowskie zo, 
Mikii Sp., Ed. Krautlera, Jó- 
zefa Rudnickiego, Fenza i Za- 
płatal-kirgo, w Tarnowie w 
apt. Węgrzynowskiego i w 
handlu A. B rgera, w Prze- 
myślu w Hantlach H. Ehrli- 
cha i A. Kellnera, w Sambo- 
rze w apt. Aleksiewicza, w 
Drohobyczu w apt Kichrzille- 
ra i Purtekiewiczw, w Stanie 
sławowie w apt. Maurycy i 
Amirowicza tudzi 4 w han- 
dlu Scherera i Hiittnera, w 
Stryju w apt. L. Gartnera, w 
Kołomyji w apt. Sidorowicza 
iw handlu J. Różańskiego, 
w Złoczowie w handlu Anny 
Roth, w Czerniowcach w apt. 
Krzyżanowskiego i w handlach 
S. Edwarda i P. Schreibera 
w Tarnopolu w apt. H. Kaha- 
nego jak również we wszyst- 
kich znaczniejszych aptekach 
i handlach w Galicji, na Bu- 
kowinie i na Szlazku. 


(3869 — st— 4) 


MARCEPANOWYCH i PIANKOWYCH | 
oraz 
czekolady, karmelki i 
po cenie 
dotąd w Krakowie niepraktykowanej, 
Biorącym 5 kl., dotaje się Gte kl. gratis. 
3 „ opakowanie się nieliczy, 
Pracując przez dłuższy czas za 
granicą w pierwszorzędnych tego ro- 
dzaju fabrykach, wydoskonaliłem się 
w tym zawodzie, mam przeto niepłonną 
nadzieję, że Szan. Publiczność raczy 
łaskawie zaszczycić mnie swemi wzglę- 
dami, 
Na żądanie przesyłam cenniki bezpł. 


n 


Z poważaviem 
(3966-st.—3) A. Troczyński. 


Telegram! 


Nabywszy bardzo tanio wiełką ilość 


flaszek 


na wino, piwo, porter, wódkę, rozelisy 
i rum, sprzedaję takowe po cenach fa- 
brycznych, również mogę odsprzeda- 
wać etykiety i kapsle bo flaszek. 
(3879—2—4) Wolf Rapp, 


Lwów, ul. Żółkiewska I. 27. 


t p. | 


Pierwsza galicyjska 
pracownia powrożnieza 
nagrodzona medalami na wys awach 


Fr. K. Marschalla. 


we LWOWIE 
we własnym domu przy ulicy Gro- 
deekiej nr. 11, 
poleca : 


po cenach najumiarkowańszych wyroby 
powrożnicze, jakoto: liny do przewo- 
zów różnej długości i grubości, 8znu- 
ry do bieli ny, szpagat w różnych 
gatukach. linewki. gurty, powrozy, 
szle, postronki, naszelniki, uździe- 
nice. pasy do młocarń, młynów oraz 
wsze kie inne przedmioty w zakres po- 
wioźnietwa wchodzące. 
Ręcząc za doborowy i trwały mate- 
ryał, nadmieniam, iż wszelkie zamo- 
wienia, tak miejscowe jak i z prowin= 
cyi, uskutecznia aa A 
takowa kolej u ocztą W ce 
wskazane. » p (3581 4—1 


Odpowiedzialny za redakeyę i wydamnictwo Stanisław Wsffk 


Dodatek nadzwyczajny do „Gońca Tygodniowego“. 
XXV. ZAMKNIECIE RACHUNKOW 


TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ 


W KRAKOWIE 


za czas od l. Kwietnia 1885 roku do 31. Marca 1886 roku. 


(Dzial cpszuniicebwWw yo) 
Przychód. Fundusz asekura cyj ny ogniowy na rok 1885. Rozchód. 


W roku 25-tym wystawiono 188.616 ważnych polic, któremi R 2. wartość Złr. 352,047.393 Premia kontrasekuracyjna 


Da 10/74 Jawa aa N aoa 
Zaliczka przeniesiona z roku 1884 netto . ; . . „ Złr. 1,022.012:90 Szkody i koszta likwidacji wypłacone w roku 26-tym. : . ; . Złr. 1.615.511:07 
Prowizja poezji i kontrasekuraeja ; i . . : . » 253.98667 768.026| 23 Zwrot od Towarzystw bar oczioych ; j x À +» 438.07718 | 1,177.588) 89 
Zaliczka zebrana w roku 25-tym . ; > c . ; * i > p „| 2,625.448) 10 Fundusz na szkody nieuregulowane . r : ' ' i i „ Złr. . 135.76306 
Procenta od papierów wartościowych . . b . Złr. 61.58239 Udział Towarzystw kontrasekuracyjnych j z fE 33.769-09 101.993) 97 
Procenta od gotówek lokowanych w Bankach i Zakładach . > 48.70481 s© Zaliczka na dalsze lata ; h i — Zb. 1,018.703-06 
Procenta od weksli stron ubezpieczonych . . . . . m 9.068'22 119,350| 42 Prowizja agencyjna i kontrasekuracja na dalsze lata . s a « „ 217.506:60 802.196] 46 
Dochód z realności netto . s ] > k : : . $ k 3 : = 8 oi 
Z przemiany walut : 6 > É k * r ? s 
Ta fusszkody nieuregulowane przeniesiony z roku 1884 |. ś ; 5 > „| 129.028] 44 Koszta administracji : 
Pensje, emerytury, dodatki drożyzny i remuneracje . 3 : ; . Złr. 166.191-09 
Ii AS Koszta lokalu na biura Dyrekcji i Reprezentacji 5 . . IE 7.507'44 
Wydatki pocztowe Dyrekcji, Reprezentacji i Agentów ; i , nało 22.001-37 
Koszta podróży administracyjne s - 3 = 6:333:84 
Koszta podróży i dyety Członków Rady Nadzorczej x 10.075:60 
Papier, druki, księgi, opał, światło i t. p., POMI hoiva; prenumerata 'ezaso- 
pism i ty . ° a 32.22276 
Koszta prawne . a č > . . > . = 5.327:20 
Subwencje dla Straży ogniowych : = 3 s : GE 2.429°33 
Odpisy z wartości inwentarza : > ; 3 3 e 934:47 
Restauracja domów i odpis z wartości domów AN. 3.69409 
Prowizja agencyjna ; Orn 328.088:92 
Złr. 584.801'11 
Po strąceniu prowizji otrzymanej od Towarzystw kontrasekuracyjnych . w  184.334'28 400.466] 83 
Odpis wątpliwych należytości : . 7 : š : ; 7 3 š 1.760) 96 
Podatki rządowe . E ; j : . 5.618] 74 
Szkody i podatki zapłacone Z “interesu galicyjskiego Towarzystwa 5 , A E « 1.383] 72 
Fundusz na remuneracje s 4 . R ( ; 5 5 Ę 20.679] — 
a Czysta pozostałość . 3 A 5 > | ; ; : r : . : 461.873| 35 
/ 


TWE 3.648.112| 63 


Stan czynny. Rachunek bilansu Z dniem 34. Warca 4556 r. Stan bierny. 


aaa |PEEESA 
3,648,112| 63 
nn i 


Zapas Ea w kasie z dniem 31. Marca 1886 r. 
n 


! Rezerwa zaliezki na dalsze lata . 11 0, Złe. 1,019.708:06 

W Bankach i Zakładach na rachunku bieżącym . . Biówizja agencyjna na dalsze lata i premia kontrasekuracyjna l ; og. '217.506:60 802.196 
4 Wierzytelność za przyjęcie interesu Galicyjskiego Towarzystwa 3 Róbitwa” ha bzkbat Mieurddtii Wane" Netto A i 101.993 
Weksle od stron ubezpieczonych . ' ' ; > * i Fundusz na zwroty z lat poprzednich . , . è . . » è ; e 138.761 
Zaległości u Agentów i Repieaniacji ś c . . Fundusz kalek straży ogniowych . : ; : . f 3 x : . ; 2.030 
Na rachunku stron róźnych . . . . . i 3 Fundusz na należytości skarbowe 10.530 
Towarzystwa asekuracyjne > . . « . . . s . . Fundas? emerytalny 90.227 
Rachunek różnicy kursów . . . . . . e > 60.450 
Lokacja funduszu rezerwowego ogniowego: Fundusz dla straży ogniowych . A + 7 : ; $ ; EE 

Fundusz na remuneracje . . s s i : ; s $ r 
Udział? w Towarzystwie wzajemnego kredytu A 5 , 1.200 
W Towarzystwach zaliczkowych, apółkacli rolniczych i Towarzysipach ochrony WIOŚWOŚCI Fundusz dyspozycyjny dla Rady Nadzorczej 3 " j Ń [ > 


Gminy i Członkowie Towarzystwa za dostarezone kawi ; : 
4l, Listy Zastawne gal. Tow. Kredyt. Nom. . . złr. 74.800 po złr. '95—] 


Fundusz rezerwowy ogniowy: 
400, Listy Zastawne gal. Tow. Kredyt. n. em. ; n- 347.400 pi 93.—f 


Kupony bieżące j Stan z dniem 1. ST 1886 roku È ; Big . Złr. 1,778.529'65 
. + : i ; ; a i ł Przybył oku 24: ź 100, od zaliczek, z zysku na w osowanych i sprze- 
k Kupa S biełące ri w Kredyt gg" D yeke w Ony" "danych poło wartościowych i Ą a pkt: zaj, ow 71.068:86 | 1,844.598 
upony bieżące . s s : . ; ? : * s 
5°% Listy Zast. Zakł. Kredyt. Bukow. |. . . + » 150.000 m 35.-— 24h ra Członków — . : . f a z . Złr. "451.15521 
) Kupony bieżące Saldo: 4 do funduszu emerytalnego : - ) » 9.918'14 
Khgony bieżące i i 1 | i { do funduszu dyspozycyjnego dla Rady Nadzorczej - $ Pos - Ury 461.873 
411° Obligacje pożyczki krajow. z r. 1883 +» 59.500 A 94.50 


Kupony bieżące . : c 3 Ą ; à j « 

57 Listy Zast. Banku hip. 5 . : :  „ 109.500 r 99.50 
Kupony bieżące . Ę : À d % E ę ` 

Losy pożyczki loteryjnej z r. "1860. s 500  „ 139.75 
Kupony bieżące —. y c d 3 b A 2 

50/, Listy Zastawne Królestwa Polskiego r : . Rbl. 271.550 po Rb. 100.107) 
Kupony bieżące F . . £ . f . c 

50/, Listy zastawne miasta Warszawy - - A 4 7a 6.860 A dy.) 
Kupony bieżące © 

Wartość realności w Krakowie ulica Basztowa L 124 

Wartość realności we Lwowie ulica Karola Ludyika niższa l. 319 

Zaliczka na budowy sali w Krakowie 

Tatay inwentarza _ 

5°/o „Listy Zast. Tow. Kred. (mł fund. emeryt.) 

Kupony bieżące . > > * a 

5°% Listy Zast. Banku hip. premiowe (wł. fund. em.) » 38.500 à _ 101.50 
Kupony bieżące 


Książeczka wkładkowa Towarz. wzajemnego kredytu (własność funduszu kalek Straży ogniowych) 


Kurs z dnia 381. Marca 1886 roku. 


| 

5%/, Listy Zast. Banku hip. p premiowe i ; 3 : © 70.000 ` S 101.50 | 
ś 3 i 

f 


+) 40.600 „  101— 


3,537.678| 87 


1) Rubel po 124 centów. 


Komisja kontrolująca: 


Franciszek Jasiński, Włodzimierz Gniewosz, Adolf Dobrzyński, l 
: Wincenty Gnoiński, Juliusz Korytowski, Stanisław Komarnicki. 
DYREKCJA: y ' 


Kraków, dnia 31. Marca 1886 r. 


Naczelnik rachunkowości: 


Zenon Słonecki. Maksymilian Łępkowski.. Henryk Kieszkowski.. GO Jan Greisier. 


"(Przedruk nie będzie płasony). 


XXII. ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW | 


DZIAŁU UBEZPIECZEN 0D GRADU 
za rok 1885. 


Fundusz asekuracyjny gradowy na rok 1885. 


Przychód. Rozchód. 


Złr. ct. 

W roku 1885 wystawiono 5.136 polic, któremi ubezpieczone wartość złr. 18.028.661. Premia kontrasekuracyjna : : - : s : 180.187) 50 
Wynagrodzenie za szkody i koszta likwidacji ; : Złr. 503.01709 

Zebrano zaliczek . M : R : y » 2 347.723) 37 Zwrot od Towarzystw kontrasekuracyjnych : . ; ; ; + >»  266.712'19 236.304] 90 
Procenta od gotówki i weksli ; . - : : ; . - . Prowizja agencyjna Złr. 23.796'69 
Z ewaluacji monet A s 2 - ` . Koszta administracji AO 24.40012 
Niedobór za rok 1885 . Złr. 48.19681 

Prowizja kontrasekuracyjna |. A J 4 : ` d s SP 27.84077 20.856) 04 

Odpis watpliwych zaległości . 1.178] 76 

z m 439.127) 19 


Stan czynny. Machunek bilansu z dniem 34. Marca 1886 r. Stan bierny. 


==" RL c eas WW TT TAAAK WW MA 


= 
| Zł. | ct. | Złe. | et. | 
Zaległości u Agentów . : : : : : , > 28.394| 46 Fundusz na należytości skarbowe . : 5 : ; : 927) 50 
Towarzystwa kontrasekuracyjse . ż 3 : o ; . . . 282| 71 Towarzystwo ogniowe . : ; ; ; z ; : - 5 5 i : 7.089] 92 
Weksle od stron ubezpieczonych . > c > 8 $ . 32.264] 78 Rachunek różnicy kursów A 5 5 > 3 3 : š 6 2 o 3 21.258] 86 
5%, Listy zastawne Gal. Tow. Kredyt. Ziem. Nom. 201.600 po 101 203.616] -— Różni wierzyciele ; : s : > d , ; : 5 A 705! 47 
Kupony bieżące . e ; l b : A A : A R: r 2.520) — 
Niedobór z lut poprzednich 302" Fundusz rezerwo radowy. 
Niedobór za rok 1885 . d 81.686:82 | 118.618] 93 z rezerwowy gradowy 
Stan z dniem 1. Kwietnia 1885 r. . : 5 Ę 5 b . „. Złr. 298.909'87 
Przybyło w roku 1885 . d ź A 56.805*76 355.715) 13 
aiir) s600] 68] ||| __385.696|_ 88 
KE ZB zz" TT 


Kraków, dnia 31. Marca 1886 r. 


DYREKCJA: 


Komisja kontrolująca: 


Franciszek Jasiński. Włodzimierz Gniewosz. Adolf Dobrzyński. 


Wincenty Gnoiński. 


Naczelnik rachunkowości: 


Juliusz Korytowski. Stanisław Komornicki. 


Zenon Słonecki. Maksymilian Łepkowski. Henryk Kieszkowski. 


(Przedruk nie będzie płacony). 


> Szkoła prywatna stolarska 
¿LUDWIKA Br. WATTMANAŻ 


W Przemyślu. 


wykonuje wszelkie roboty stolarskie dla budowli, j2k drzwi o- Ji 
| kna. jakoteż meble, urządzenia pałaców i sprzęty ko. 
s, Ścielme, podług rysunków i stosownie do wymogów sztuki i postępu. 
W Krzesła z siedzeniami fornirowanemi od 26 złr. tuzin i wyżej, loco 
jg) Przemyói bez opakowania. Urządzenia pokoi bawialnych, sypialnych i - 
© jadalni od 150 złr. i wyżej. Drzwi po 9 złr. i wyżej. Okna po ? złr. 
s i wyżej. Stoliki do kart po 20 złr. i wyżej: w większej ilości po 18 $ 
zir |! wyżej. Eleganckie stoliki do szycia i salonowe po 40 złr. i wyżej. 


Zaręcza się doborowy suchy materjał z własnego składu w Prze- 
è myśłu i za sumienne, wzorowe wykonanie zamówień. 


Kilka gotowych urządzeń pokoi sypialaych i jadalnie, można £ 

Hf oglądnąć w pracowni w Przemyślu przy ulicy Lwowskiej. - 
4, Szczególnie piękne i praktyczne stoly do kart i do 
af szycia oglądać można w handlu SEYFARTHA & DY- 

DYNŃSKIEGO we Luowie przy placu Marjackim o 


 AARARAKREZLUBGOODOOOOOO0OC 


Zarząd browaru spadkobierców $. p. 


JANA KLEINA | 
| 


ma zaszczyt donieść niniejazem Szan. | 
P. T. Publiczności, że polecił sprzedaż | 


piwa butelkowego 


Wmu Panu 


Karolowi Bałłabanowi 


właścicielowi handlu korzennego 


(Holcus lanatus) 


| nasienie świeże i pewne na grunta su- 

che, lub mokre zupełcie liche, na past- 
| wiska wyborna roślina raz zasiana trwa 
| kilka lat. Jeden Korzec wraz z 
| workiem kosztuje 4 zł. 50 et. przy 
A x R zakupnie naraz ŁO Korcy, dodaje si 
przy ulicy Halickiej PA bezpłatnie. Zamówienia Bie. 
10 butelek odseła się w obrębie rogatek, | tczenia J. Bulsiewicz, skład na- 

do domu (3827—14—8) | sion w Bochni. 


GLÓWNY SKŁAD NAFTY | 


R. DITMAR 


we Lwowie 
c. k. uprz. Skład fabryczny 


poleca 


Ogrodowe Lichtarze, Lampy i Latarnie 


do ulic i kręgielń 
Rysunki na żądanie gratis i franco. 
Przesyłki za zaliczką, pocztą lub koleją. 


'6 "1 Piotfaep ld 


Rog ul. Sykltuskiej L. 1 


R. Ditmara niewybuchowy Petrot.| 


awa miodowa 


L. 11.756/V. 


Ces. król. nprzywil kolej Lwowsko-Czerniowiecko-Jasski. 


Na czas od 1. lipca 1886 do 30. czerwca 1887 rozpisuje się za ofertami 


Dostawa nafy i oleju rzepakowegi 


w następujących ilościach: 56000 kg. nafty, 17000 kg. oleju rzepako- 
wego świetlnego a 38000 kg. smarnego dla s lakio sdi. 
ckich i 23000 kg. nafty, 7000 kg. oleju rzepakowego świetlnego 


a 18000 kg. smarnego dla szlaków rumuńskich. 


| Ofeęty należycie opieczętowane, osteplowane i zaopatrzone w napis: „Oferta 
na oleje" należy wnieść oddzielnie dla wymienionych szlaków a mia- 
nowicie: dla austrjackich u zarządu głównego w Wiedniu (I. Elisabethstrasse 9) 
lub dyrekcji ruchu we Lwowie, zaś dla rumuńskich u komitetu zarządzającego 
w Bukareszcie (Strada Gloriec 7) albo dyrekcji ruchu w Jassach najdalej do 21. 
czerwca r. b. godziny 11. przed południem; a równocześnie uiścić 
przy kasie jednego z wyż wymienionych miejsce wadium w wysokości 5°/, wartości 
ofiarowanej dostawy. 


| Warunki dostawcze, których znajomość należy stwierdzić w ofercie, mogą 
być przejrzane w biurach zarządu materjałami w Wiedniu, Lwowie, Bukareszcie 

i Jassach, lub też za uiszczeniem pocztowego, przesłane na wskazane miejsce. 
Wiedeń, 29. maja 1886. 


Reda Zawiadowcza. 
TOTEEN ANRE 
hi i rtn a 


Apteka 
pod „Złotym Orłem“ 


H KAHANEGO 


w Tarnopolu 


Poleca wszelkie wody mineralne 
tak krajowe, jakoteż i zagraniezne 
wprost ze zdrojowisk eprowadzone — 
jakoteż wszelkie wole do kąpiel. Po- 
wyższa apteka zaopatrzona jest także 
we wszelkie marzędzia chirur- 
giczne i środki uniwersalne. 
Obstalunki pocztą, lub koleją bez- 
włocznie uskuteczniają się. 
(3917—3—8. 


C. k. uprzywil. Rafinerja Spirytusu, 


FABRYKA RUMU, LIKIERÓW iOCruU 


JULIUSZA MIKOLASCHA 


"ze Lwowie, 1017 138—0 
Spirytus najczyściejszy dla fabryk likierów 
i do fabrykacji perfum, dla pp. aptekarzy itd. 


Rosolisy najprzedniejsze. Wódki mocne polskie itp. 
wszystko po cenach umiarkowanych, 


14% y : 
aa i TOM "OFTTO GEDA O 
A 


Jan Greisler. 


k w najlepszym gatunku dla kowali i domowego użytku | 
į nader przydatny i najtańszy materjał opałowy, jest $ 


w zakładzie gazowym znowu w zapasie. 


Dla. Lwowa: 
Za 100 kilogr. z bezpłatna dostawą do mieszkań 


I klasy 1 zł. 30 et. — IL klasy 1 zł. 
Przy odbiorze wagonami odpowiedni rabat z bez- 


SE platna dostawą na dworzec tutejszy kolejowy. 


Maź pogazowa 


SE wolna od części wodnych, bardzo użyteczna do poko- 
38 stowania dachów i 
m na składzie. 


Zawsze 
1842 6—6 


materjału budowlanego 


Za 100 kilogr. . 8 zł. 
Przy odbiorze 100 cetnarów odpowiedni rabat. 


Zarząd Zakładu gazowego 


Lwów dnia 17. Kwietnia 1886, 


wydaje od dnia 10. listopada 1882 roku poczawszy 


4% asyonaty kasowe 


z 80-dniowem wypowiedzeniem 


jo, asygnaty kasowe 


z 90-dniowem wypowiedzeniem. 


Dyrekcja. 


Przedruk nie będzie opłacony). 


ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW 


TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ 


W KRAKOWIE 


ww dziale u bezpřieczen na Życie 


LA ROK XVI 


t. j} za czas od l. Stycznia do 3l. p i 1585 roku. 


RAT 
z ubezpieczeń więc" „Sig 


pośmiertnych  dożywotnich ogółem pośmiertnych _dożywotnich ogółem 


„A.* „B.“ „A-B." 


Przychód: EA NC WNECH WD SZAECA Rozehód: 


1. | Przeniesienie rezerw i przeniesienie zaliczek z roku 1884 961.861] 33 | 908.890] 95 [1,865.752| 28 1. | Premje kontrassekuracyjne 
2. = szkód ps m, 38.004] 55 434 38.488| 98 2. | Wypłacone szkody . p 
3. funduszu na dywidendę > A 25.566] 54 5.893 31.460| 01 3. | Fundusz na szkody nieuregulowane : è : s 
4. | Zebrane zaliczki od ubezpieczonych kapitałów  ,„ > 387.022) 62 | 228.186 565.209] 51 4. | Wypłacone renty . - > 
5. e z rent ; ` 4.093) 47 11.029 15.128) 17 5. | Zwrot zaliczek z powodu wcześniejszej śmierci Obdarowanego 
6. Wpisowe z polie ; 1.820| 45 1.138 2.958] 95 6. | Wykup polie . 
7. | Procenta i kupony . 64.765| 28 54.619 119.384) 64 7. | Rezerwy i przeniesienia zaliczek od kapitałów ) "prócz. rezerwy 
8. | Agio ete.  . 9.825| 87 639 10.465) 54 8. > 5 rent ) reassekuracyjnej 
9. | Eskont wypłaconych szkód i przepadłe zadatki 1.433| 31 299 1.782| 51 9. Honorarja lekarskie 5 : : : ; š : 
10. | Zysk na papierach publicznych - . < 77 77| 32 10. | Prowizje akwizacyjne 
=- Å— BM Mm 14: E] incasso . . 
4 12. | Pensje, dodatki osobiste, aktywalne i pięcioletnie y 
13. | Remuneracje, zapomog' i odprawy . : 
14. | Lokal, opał, światło, potrzeby biura i t. d.. > 
15. | Prenumerata, inseraty, papier, druki i a : = 5 
16. | Koszta podróży . ; : i i ; 
17. | Należytości rządowe : ; : 
18. | Odpis z wartości urządzenia - . > 
19. | Wypłacona dywidenda- . a s 
20. | Fundusz na niewypłaconą dywidendę . 
21. | Straty na papierach publicznych z powodu k kursu z 2 Hha 1885 
22. | Fundusz na różnicę kursu 
23. 5 emerytalny urzędników 
Saldo zysk 
1,444.393| 42 [1,206.206| 20 [2.650.602 91 € 7 1206.209_49 12.650.802 2T | 
Podział zysku : | = mg 
o P d : 
— a pa i em, | 2) w myś! statutu na fundusz rezerwowy 13.196| 45 2.351| 57 | 16.548| 02 
3. | (14% „ „ 155.018'45 „ ) na dywidendę Członkom pierwszych 
(Tło » » 87.226568 „) lat dwunastu i 21.702| 58 6.105| 86 27.808| 44 
3. | Na rezerwę zysków . : ; 5 6.428) 16 2.077] 18 8.505) 34 
4.| , „ _ specjalną 24.655| 08 1.223] 27 25.878) 35 
65.982| 27 | 11.757) 88 | 77.740) 15 
mł j izial | 
an majątku dzialu ubezpieczeń na zycie. 
Wa. tość 
nominalna 
Stan ezynny. LA pe a Jej a Te. Stan bierny. 
1 | Zapas gotówki na dniu 31. Grudnia 1885 . 113. 612/2 1 | Rezerwy i przen. zaliczek zabezp. kepitałów „A.“ rócz 1,023. 232 26 
2 | Rozporządzalue należytości w instytucjach kredytowych 146.212) 8 2 4 i S 3 w ar ia i " B.* | Pa 1,093.156 156 35 |2,116.388) 61 
3 | Papiery wartościowe według kursuz 31. Grudnia 1885 3 rent A“ | reasekura- 1.770 03- 
"UP Lish zastawne (premiowe) Wied. Zakł. kred. 9.850, — 4 j í 4 > "B.* cyjnej 37.628 62 
5% h a gal. Banku hipotecz. 114.137 5 z ná | 3 3 Sis g E GT | 
Kupon bieżący 1.916! 67] 116.054 17 6 Fundusz na nieuregulowane szkody "yć 
Slo a » gal. Towarz. kredyt. ziem. 239 600| — r n ę s M „B. 
Kupon bieżący 5.990! -- | 245.590| — g Dziat ogniowy idena A ubezp. 
6h , s Zakładu kredytowego 125.000 — a y y ze” 
Kupon bieżący 1.249| —| 126.249 — 10 z £ 6z > M 
5%, Lisiy zastawne (komunalne) Banku krajowego 24.375 11 z iwan; A.“ ii à š ` , 
Kupon bieżący 3 312/50] 24.687,0 12 % B“ | ` i } 
5'/(, Losy państwa z roku 1860 . . 16.042 13 7 i "a 151.125 
> Kupon bieżący 76| 6%] 16.119|1 ję | at Pokoje * 36.663] 20 | 187.788 
405 „ regulacji Cisy . x 4 7.400 15 A KEES JĄ +4 40.498! 71 
y Kupon bieżący 60 7.460) - 16 Rezerwa ER sale z > ; ___4.856| 89 | 45,355 
43/4770 Obligacje pożyczki krajowej: 162.450 | — 17 R - sia , 3 , i 7 363 
5% Listy zastawne miasta Warszawy 30.014! 20 197] Procenia naprzód pobrane A i 3 3 3.635 
Kupon bieżący 382 22] 30. 396|4 Saldo zysk 77.740 
= 8 -„ Królestwa Polskiego 38.423 |5 
5°% Losy państwowe rosyjskie . 3 k 550| — | 779.179) 88 
4 | Wartość realności przy ulicy sa 9 
5 | Pożyczki na hipotekę 180.917) 02 
6 „ police i zastawy 980.779 | 
7 Różni dłużnicy z z E 444.581 691425811| 07 
g | Towarzystwa retrocessyjne 28.677| 18 ie 
9 Reprezentacje (Lwów, Czerniowce, Berno, Praga) 8.666) 99 
10 | Agenci i Akwizytorzy 16.558| 72 
1 Wartość urządzenia . 5 64.847 | 73]'118745| 62 
1 850| — 
== 32813 -y ] 2,764.828| T 
* Do 15. Maja 1886 spłacono przeszło °|, części. E p s 
Kraków, dnia 1. Stycznia 1886 r. 
Dyrekcja Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń w Krakowie: oh p an 
ZŁ AD 
Z. Słonecki. M. Łępkowski. H. Kieszkowski. C J. Bielański 
Naczelnik rachunkowości działu ubezpieczeń na życie : Dr M. StraszewSki, Z. Dembowski, a elan p 


(Przedruk nie będzie płacony). Gz. Kieszkowski. ja Ko Komisja kontrolująca. 


ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW 


TOWARZYSTWA WZAJEMNEGO AREDTTU 


W KRAKOWIE 
i Fill we Lwowie z dniem 31. Grudnia 1885 r. 


|| SZEGO bi 


Aktywa Rachunek bilansu z dniem 34. Grudnia 1885" r. Pasywa. 


ct. | 


Gotówka w kasie . k A 


k 60.714 23 Udziałyj Członków.. | <5 72% .4 3.  : 
Weksle Członków . s 2,690.531| 71 Wkładki na książeczki . 5 : : . > : 
Wkładki na rachunek bieżący a 3 3 : 5 
A n Weksle reeskontowane . . , ; 


Procent od weksli pobrany na rok 1886 
Fundusz rezerwowy h 
Procent narosły w roku 1885. 


Saldo zysk . : . a . > 6 à 9 5 


Straty. =- Rachunek zysków i strat. 


Zł. ct 
Procent od wkładek na książecski : : e : $ : : : R : : 69.908] 28 Procent od weksli: 
5 od rachunku bieżącego ~< : z i i u ć ? : c à à c 1.601] i4 Przeniesienie z roku 1884 Ą ` a ° > $ - - . Złr. 17.172:89 
á od weksli reeskontontowych . ; : z i ; ; . ć : 3 9.916] 71 w roku 1885 pobrano . 3 À . . . 6 - . „ 156.55401 
» dla funduszu rezerwowego. ; ; : c ; . , 664] 48 Złr. 173.726'90 
Koszta administracji: płace, druki, czynsz, koszta prawue it p. s - - r 3 3 11048; 88 Na rachunek roku 1886 odpada + 7 6 . ; s 1 . „  16.494.03 
podatki i należytości . c : z : . . : . . . 9.890| 64 — A m Pia 
Odpisanie należytości j i » i | : > ' i : j x j s y 6.662] 20 Pozostaje na rachunek roku 1885 . . F é . è . > 
Saldo zysk . s i i i i - i ; i . Złę. 47.54609 Przeniesienie zysku z roku 1884 . . 5 5 > ż . > > 


Przeniesienie z r. 1884 . : ; : ; ; ; o e l : , 2.011:42 


m 
49.557) 51 ainina ia 
POW prepirki TRA 


150.244 29 


= ES 
157.232 i 
2011| 4 


159.244 nu 


Przychód. Wyciąg z ksiąg kasowych za {885 r. Rozchód. 


Złr. Złr. 

Saldo gotówki z roku 1884 . A 0 : s ź i ok »” ro" » e 56.701 Udziały zwrócone . . . : A 3 -aa Ari, r a Gd 61.848 

Hapi i wpłacone w ciągu roku . ć : , i A s : n ? > : k 49.688 Zwrot wkładek na książeczki . ; . A : , : . ? . . : . „| 2,177.694 

Wkładki na i b yi wy a w mc OE E OOT Wypłaty na rachunek bieżący pb PAFOS: | r. awaa turist . 9] 4UASSAB 

PAI skapitalizowany . Ą 3 3 k . 3 i b £ > E 59.838:59 | 2,170.750 Weksle eskontowane z š r z : N ` x o š 5 > >. `. { 9.916.161 

Wpłaty na rachunek bieżące = sA wów „| 3,081.478 Spłata weksli TŁĄBKORKOWENYCh | 2 a A EA Ty fo RJ aaa 0 WOICSO GEO 

Wil, Sk ona A t A K PRZ De É : a NDZ: o > wear] 9,954.640 Procent od weksli reeskontowanych . . ; Mea P Aa a a E 9.916 
ee pea c | ; . ; ; À ; i ; i ą „| 1574.025 a „ wkładek wypłacony . . > > 4 $ : : 5 - Złr. N 

Procent od weksli eskontowanych . c b è s . . 156.554 n 5 3 skapitalizowany . : © f : Ą A | +. » 59.838569 69.903 

3 ; * WZA ; „ rachunku bieżącego  . . JEND ; SE . p ORM WIR 1.601 

Wypłacona dywidenda za rok 1884 ; > . H 5 2 s ; ; 5 o z 37.126 

tantiema za rok 1884 . o : : | i : Ę . 0 . ` . 9.662 

Koszta administracji . £ i k > 4 : . . : . . . . 11.048 

Ziapłacone podatki 1 należytości zw 1 2). PEP PGÓMIKEPY „PE R 9.890 

Odpisane należytości — . N uioIGE NE. 0 T POTET AET E OWENA 6.662 

Dla funduszu emerytalnego . n k E a Ą ź > è > 7 è : P 100 

Saldo na rok 1886 . Ś ; . . . . . . . . . i » $ . 60.714 

M mana fa 

er: 17,043.837 

pE e 


Kraków, dnia 31. Grudnia 1885 r. 


DYREEĽCJA: KOMISJA KONTROLUJĄCA : 


Z. Sł i 3 , Kieszkowski. r | | 
EE mia Ok A Franciszek Jasiński. Włodzimierz Gniewosz. Adolf Dobrzyński, 


Stanisław Komornicki. Wincenty Gnoiński.. 


Naczelnik bióra : 


(Przedruk nie będzie płacony). JE r" © < b l1. 


